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ROZPOZNAĆ 
UKOCHANĄ 


Od miesięcy kocham się w dziewczynie. Jest tak piękna 
że jej widok ocrarował mnie od płerwsrego wejrzenia.. 
— pisze Rafał do ..serduszka”. Odpowiedź „ALFY” na 
stronie 2. 


JAK BYĆ 
NIELUBIANYM? 


Wszyscy mieli dobry humor. Aż nadeszła lekcja fizyki... 
Nie sądziliśmmy, że nauczycieł w ten dzień (I) zrobi nam 
kiasówkę. A jednak odbyła się! 

O pierwszym dniu wiosny, dniu wagarowicza czytaj 


w Inkubatorze (str. 6) oraz na str. 2. 


Polskie komiksy znalazły się w odwrocie. Kilka al- 
bumów, poza jednym wyjątkiem, to kicz, albo adaptacja, 
albo i jedno, i drugie. Szczegóły na str. 12 „Komik- 
somanii”" 


To już niedługo! 


MŁODZI 
MODELARZE- 
-LOTNICY 

NA START 


Tradycyjnie już — w pierwszą niedzielę czerwca, tj. 
2.06.br. — wszystkie lotniska 46 aeroklubów regionalnych 
w kraju będą otwarte dla małego lotnictwa sportowego. 
Zgodnie z kalendarzem imprez centralnych w modelarst- 
wie lotniczym i kosmicznym na 1991 r. tego dnia rozegrane 
zostaną masowe zawody „MŁODZI MODELARZE-LOT- 
NICY NA START" (MMLnS) 

W myśl aktualnego od 1 stycznia 1991 r. regulaminu 
obowiązkiem każdego aeroklubu regionalnego będzie 
wyłonienie zwycięskiej ekipy składającej się z trzech 
zawodników i jednego opiekuna — wywodzących się 
z tego samego klubu modelarstwa lotniczego. Weźmie ona 
udział w wielkiej imprezie finałowej — Mistrzostwach 
Polski Młodzików. Zawody odbędą się w Aeroklubie Ziemi 
Piotrkowskiej 14 — 16.06.br. na lotnisku aeroklubowym 
w Piotrkowie Trybunalskim. (bw) 


Na str. 11 zamieszczamy regulamin zawodów. |== 


Podczas Il Mistrzostw Świata Juniorów uczeń Liceum 
)gólnokształcącego w Gliwicach, Marcin SZENDER, zdo- 
ył tytuł wicemistrza świata w klasie modeli z napędem 
ilnikowym. Jest członkiem Aeroklubu Gliwickiago. Drogę 
o sukcesu z pewnością zaczynał od modelu JASKÓŁKI. 


Ma zdjęciu: trzeci od lewej wśród przyjaciół z USA. 
Fot. PAWEŁ WŁODARCZYK 


nia str. 4-5 czytaj specjalne wydanie | 
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Czytelnicy chcą 
jeszcze. Tak 
3 | wyglądał 
oryginalny 
plakat do 
kinowej 
woraji 
serlalu 

) „Anna” 

z SYLVIĄ 
SEIDEL. 


„Ustawa rządowa, prawo uchwalone dnia 3 maja 1791 
roku”, potocznie znana jako Konstytucja 3 Maja, nigdy nie 
weszła w życie. Pozostała wielką legendą narodu pol- 
skiego, marzeniem o lepszym urządzeniu Rzeczypos- 
politej. Wielki sukces polityczny i moralny, jakim stało się 
zaprojektowanie i doprowadzenie do uchwalenia Kon- 
stytucji, stał się zarazem zarzewiem klęski. Perspektywa 
wydobycia się Polski z upadku przez stworzenie silnego 
państwa i społeczeństwa obywatelskiego była nie do 
zaakceptowania dla trzech ościennych mocarstw — Rosji, 
Prus i Austrii. Zaraz potem przyszła więc Targowica, 
interwencja rosyjska, wreszcie ostateczny rozbiór Polski. 

Nie wiadomo, czy dzieło Konstytucji wytrzymałoby pró- 
bę życia. Nie wiemy, czy nie zostałoby zniweczone przez 


USTAWA. 
RZĄDOWA. 
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PRAWO UCHWALONE. 
GPniu 3. FMaia, Roka 1791. j 
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w WARSZAWIE, 
Drukarni Uprzywiieweanty M- GRÓLLA, 
Xfęgarza Nadwurutgo SJ. K, Ma. 


swary, egoizm, warcholstwo i nieodpowiedzialność Pola- 
ków. Nie wiemy, czy na tej podstawie polityczno-prawnej, 
jaką stwarzała Konstytucja, dałoby się zbudować z cza- 
sem, w XIX wieku, nowoczesne państwo europejskie. 

Konstytucja jest zatem pomnikiem chwały dla myśli 
patriotycznej. Zarazem wszakże pozostaje pod wielkim 
znakiem zapytania, będąc wyzwaniem nie spełnionym. 

Czy w dwusetnym pierwszym roku od jej uchwalenia 
urzeczywistnimy nadzieję pradziadów, którzy podjęli dzie- 
ło naprawy ,....chcąc korzystać z pory, w jakiej się Europa 
znajduje, i z tej dogorywającej chwili, która nas samym 
sobie wróciła, wolni od hańbiących obcej przemocy na- 
kazów, ceniąc drożej nad życie, nad szczęśliwość osobistą 
— egzystencję polityczną, niepodległość ze wnętrzną i wo- 
Iność wewnętrzną narodu..."? 


USTAWA RZĄDOWA 
W IMIĘ BOGA W TROYCY 
SWIĘTEY JEDYNEGO. 
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STANISŁAW AUGUST. 
z Bużcy Łajki i woli Narodu 
KRÓL POLSKI, 


WIELKI XŁE LITEWSKI, RUSKI, PRU= 
SKI, MAZOWIECKI, ŹNUDZKI, KIOWSKĘ; 
WOŁYNSKI, PODOLSKI, PODLASKI, IN- 

FLANTSKI, SMOLENSKI, SIEWIERSKI, 

Y CZERNIECHOWSKI, 
wraz 
z STANAMI SKONFEDEROWANEMI 
A w Liczbi podzoynty, 


NSROD POLSKI REPREŻENTUIĄCEMI, 
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Czy jestem 
„podwójna”? 


Jestem bardzo smutna. Nikt w klasie 
mnie nie lubi. Słyszę tylko zawsze: „ty, 
głupia”. Może mi zazdroszczą, bo ha- 
wet jestem ładna. Mam jedną przyjació- 
łkę od serca, ale niestety mieszka oną 
daleko. Gdy gdzieś wyjadę, np. na wa- 
kacje czy do rodziny, zawsze szybko 
zawieram znajomości i tam ludzie jakoś 
mnie lubią. A w kłasie i na podwórku 
— nikt! Nie rozumiem dlaczego tak jest. 
Przecież jestem zawsze jednakowa. 
A może coś jest we mnie takiego, że 
przy bliższym poznaniu zrażam sobie 
ludzi? Poradźcie — co o tym myślicie? 

Kaśka z Krosna 


Jak mam 
wybrnąć? 

Mam 14 lat i wielki kłopot, i właśnie 
dlatego odważyłem się do Was napi- 
sać. Mój kłopot zaczął się prawie rok 
temu, gdy poznałem dziewczynę. Syl- 
wia ma długie, czarne włosy, niebieskie 
oczy i zawsze roześmianą twarz. Cho- 
dziliśmy razem do kina, na dyskoteki, 
zabawy i zimą na lodowisko. Wszystko 
to w soboty i niedziele, bo nie miesz- 
kamy w tej samej miejscowości. Oboje 
niecierpliwie czekaliśmy na te spotka- 
nia. Aż pewnego dnia Sylwia nie przyje- 
chała. Pomyślałem wtedy, że coś jej 
w tym przeszkodziło. Ale to samo zda- 
rzyło się za tydzień i tak trwało przez 
dwa miesiące. Wtedy już straciłem cier- 
pliwość i napisałem list. On także pozo- 
stał bez odpowiedzi. Myślałem o niej 
w szkołe i w domu, prawie przestałem 
się uczyć. To z bardzo dobrego ucznia 
zrobiło ze mnie — dostatecznego. A jak 
wiecie, koniec roku tuż — tuż. I tu 
właśnie jest mój problem: czy zająć się 
nauką i o Syiwii zapomnieć, czy próbo- 
wać ratować moją miłość i wciąż o niej 
rozmyślać. Czytelnicy, pomóżcie mi 
w tym kłopocie i napiszcie do Poczty (na 
moje imię), co byście zrobili na moim 
miejscu. 

Zrozpaczony Mariusz 


Może ktoś z Was 
będzie moim 
przyjacielem... 


Mam 13 lat i chodzę do VII klasy. Tak 
naprawdę to nigdy nie miałam praw- 
dziwej przyjaciółki. Koleżanki w klasie 
są dobre, gdy chcą odpisać zadanie, 
jednak innego dnia już omijają mnie 
z daleka. Czy to moja wina? Naprawdę 
nie wiem, dlaczego tak się dzieje. Prze- 
cież ja chcę mieć prawdziwą przyjaciół- 
kę, zależy mi też bardzo, by ludzie mnie 
lubili. Ale jak tego dokonać?! Dziew- 
częta i chłopcy proszę — pomóżcie, 
napiszcie. Adres ma redakcja 

Justyna ze Słupi 


Słyszę tylko 
przezwisko... 


Piszę do Was. gdyż wiem, że po- 
traficie rozwiązać wiele problemów 
i kłopotów. A mój problem polega na 
tym, że jestem zawsze sama. Chodzę 
do Vi klasy, mam niebrzydkie imię, 
a chłopcy przezywają mnie „kosooka”. 
Dlaczego? Bo mam taką wadę wzroku, 
że w prawym oku jedna źrenica powięk- 
sza się lub zmniejsza. Najpierw się nie 
przejmowałam, ale teraz to jest nie do 
zniesienia! Nawet kiedy pytam kole- 
gów, co było na lekcji lub o to czego 
z niej nie rozumiem, słyszę zawsze: 
„Spływaj, kosooka”'. Mam już dość! Wy- 
drukujcie mój list, może ktoś życziiwy 
do mnie napisze? 


Edyta z woj. białostockiego 
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Od miesięcy kocham się 
w dziewczynie. Jest tak piękna, 
że jej widok oczarował mnie od 
pierwszego wejrzenia. Wszyst- 
ko zaczęło się od prywatki. Po- 
mijam szczegółowy opis tego, 
jak chciałem zwrócić na siebie 
jej uwagę. |... okaząło się.., że ta 
dziewczyna ma siostrę bliżnia- 
czkę. Jednej na imię Ania, a dru- 
giej Magda. Z jakichś powodów 
jedna chodzi do szkoły nr 1, 
a druga do szkoły nr 7. Gdy się 
dowiedziały o mojej miłości, za- 
częły się zamieniać miejscami, 
co nie jest takie trudne. Pomo- 
cy!!! 

Proszę, umieśćcie to 
w „Świecie Młodych”. One go 
czytają, może zrozumieją. To 
znaczy Magda. 

Rafał 


e Mieszka w 
„krainie szczęścia”, 
a żyje całkiem 
zwyczajnie... 

e Robert Gajcy 
pisze z Niemiec 


Nazywam się Robert. Jestem Wa- 
szym stałym czytelnikiem od ponad 
ośmiu lat i zawsze bardzo mi się 
„Świat Młodych” podoba. 

W maju 1990 roku wyjechałem 
wraz z rodziną do Lubeck, pięk- 
nego, zabytkowego miasta w Nie- 
mczech. Gdy przyjeżdżam do Polski 
(a bywam tu przynajmniej co dwa 
miesiące), wielu moich starych ko- 
legów mówi: „temu to dobrze, wyje- 
chał sobie i żyje jak król”. Ja, nie- 
stety, muszę temu zaprzeczyć. Nie 
jest tak różowo. 

Uczę się dużo, zwłaszcza języka 
niemieckiegq ciągle mam w szkole 
jakieś sprawdziany. Jedyna różnica 
— że w obcym dla mnie języku. Na 
poczytanie polskiej gazety lub pójś- 
cie na dwór by pograć w piłkę albo 
pojeżdzić na rowerze mam około 
pół godziny dziennie. 

Moja szkoła różni się trochę od 
polskiej. Jest w niej nie osiem, ale 


© Mam 12 lat i mieszkam w Nie- 
mczech. „Świat Młodych” czytałem 
przez dwa lata, kiedy jeszcze miesz- 
kałem w Polsce. Teraz piszę list 
z prośbą do moich rówieśników 
z Polski, aby zechcieli do mnie napi- 
sać. Zależy mi bardzo na kontakcie 
listownym, ponieważ chciałbym 
mieć ciągłą styczność z językiem 
polskim. Piszcie do mnie! Oto mój 
adres: Paweł Dudek, Waldenburger 
Ring 9, 5300 Bonn 1 Tannenbusch 
BRD (Niemcy). © Jestem piętnas- 
toletnią Polką mieszkającą w Nie- 


MIĘDZYNARODOWY 
KĄCIK PRZYJACIOŁ 
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Nie raz, nie dwa budowano na 
tym wątku filmowe scenariusze, 
akcje powieści. Nawot wielki 
Szekspir sięgnął po pomysł ta- 
kiego przetasowania bliźnia- 
czych bohaterów jednej ze 
swych komedii, żeby nikt ani na 
scenie, ani na widowni nie wie- 


dział, kto jest kim. Zabawnie. 


jest śledzić na ekranie lub w tea- 
trze śmieszne nieporozumienia 
wynikające ze zmiany ról bliż- 
niaczego rodzeństwa, mniej za- 
bawne jest mieć z tym problem 
w życiu. 

Z Twojego listu, Rafale, wyni- 
ka, że zachwyciła Cię piękna 
buzia, i tyle. Jeśli tak jest rze- 
czywiście, ło co Ci za różnica, 
której to buzia pojawia się 
w Twojej bliskości, skoro obie 
są takie same? Jeżeli jednak 
przyciąga Cię schowana za tą 
buzią dziewczyna, człowiek, to 
przecież da się ją w bliższym 
kontakcie, choćby w rozmowie 
rozpoznać: ma jakieś zaintere- 
sowania, gusty, styl bycia, coś 


dziewięć klas. Do pierwszej klasy 
idą tu sześciolatki. Początek nauki 
to wielka uroczystość. Zjeżdża się 
cała rodzina, a „solenizant” otrzy- 
muje wiele prezentów. 

Oceny w niemieckiej szkole są 
odwrotne niż w Polsce: 1 — najlep- 
sza, 6 — najgorsza. Lekcje rozpo- 
czynają się o 8.00. Najwięcej lekcji 
to sześć w ciągu dnia. Nauka od- 
bywa się trochę inaczej niż w Po- 
Isce: Są dwie godziny lekcyjne pod 


mczech. Chciałabym nawiązać ko- 
respondencyjną znajomość z mło- 
dzieżą połską. Moim hobby jest słu- 
chanie muzyki w wykonaniu zespołu 
New Kids On The Block i Janet 
Jackson, interesuję się też sportem, 
głównie piłką nożną i lekkoatletyką. 


„ Mogą do mnie pisać zarówno trzy- 


nastolatki, jak i dwudziestolatki. 
Proszę o odpowiedź szybką i ze 
zdjęciem. Mój adres: Barbara Ma- 
ciejowski, Werkstrasse 9 E/9, 8506 
Langenzenn BRD (Niemcy). © Mam 
na imię Lenka, jestem Czeszką. 


sz 
zm 


'© Nasze sprawy © N= 


<AORA lan II AL. 


IE uqy Ia 
(OZPOZNAĆ UKO 


ją bawf? coś ją razi, coś złości, 
w jakiś określony sposób, wra 
szcle, traktuje Twoją osobę. 
Nie powłosz mi, że oblo slost- 
ry są Identyczne wo wszystkim. 
Jeślł tak jo widzisz, to znaczy, 
że niewłole wiosz o dziąwczy* 
nie, w któroj kochasz się od 
miesięcy. Jest CI... obca. 
Rada? Niech się bawią zmla- 
ną miejsc, ról, a Ty obserwuj 
uważnie. Może sią okazać, że to 
z Anią, a nie z Magdą rozumie- 
cie się lepiej. Albo że w żadnej 
z nich poza urzekającą buzią 
nie znajdziesz Innych uroków. 
Publikujemy Twój list, jak 
chciałeś. Czy Ci to pomoże? Czy 
nie dostarczy bliźniaczkom po- 
wodu do jeszcze jednej zaba- 
wy? Wszystko, niestety, wska- 
zuje, że jesteś nie tyle obiektem 
uczucia, co przedmiotem złoś- 
liwych igraszek. No, ale zosta- 
łeś jednak zauważony. To już 
COŚ. 
Wydawałoby się, że perypetie 
Rafała z niemożnością odróż- 
nienia osoby ukochanej od obo- 


rząd, z przerwą pięciominutową na 
zmianę sali, książek. Potem dzwo- 
nek i 20-minutowa przerwa i znów 
dwie lekcje pod rząd, i tak w kółko. 
Prawie wszystkie lekcje w klasie 
prowadzi jedna nauczycielka. 
Oprócz gramatyki języka niemiec- 
kiego, Niemcy uczą się obowiąz- 
kowo angielskiego. W mojej szkole 
jest jedna Rosjanka i Jugosłowia- 
nin. Jest też sporo Polaków, z który- 
mi mogę sobie porozmawiać na 


Chciałabym korespondować z dzie- 
wczętami z Polski, które podobnie 
Jak ja mają 12 lat. Zbieram znaczki 
i pocztówki — możemy się nimi 
wymieniać. Listy mogę pisać w języ- 
kach: rosyjskim, czeskim, angiels- 
kim i niemieckim. Czekam na od- 
powiedź! Oto mój adres: Lenka 
Vyśkova, Erbenova 342, Jesenik 
79000 ĆSFR (Czecho-Słowacja). 
© Mam na imię Emilia i 11 lat. 
Chciałabym znależć wśród palskich 
rówieśników wielu przyjaciół. 
W szkole uczę się języka rosyjs- 
kiego i francuskiego, ale umiem 
mówić i pisać po polsku, ponieważ 
moja mama jest Polką. Zbieram 
znaczki i widokówki. Czekam z nie- 
cierpliwością na listy od nowych 
przyjaciół z Polski — wszystkim 
odpowiem. Oto. mój adres» Emilia 


Jętnoj są przypadklom tak rzqg. 
klm, że niewartym omawianą 
w sorduszkowoj rubrycg, , 
Iluż naszym Czytolnikom grozi 
'nlobezpleczońśtwo wpadniącią 
w lakl oryginalny trójkąt (równo. 
ramlonny?)? 

A Jednak ton przykład z bij. 
niaczkami możo stać slą p, 
datny dla wszystkich zakochą. 
nych — do przoprowadzonią tą. 
stu na głębokość przeżywanego 
właśnie uczucia. Zamknij 
i wyobraź soblo, że twój ukochą. 
ny (ukochana) użyczył swoj twą. 
rzy, oczu, czupryny chłopakowi 
(dziewczynie) z twojej klasy, 
Może temu z trzeciej ławki 
w rzędzie pod oknem. | co? 
Uczciwie przyznaj się przed so- 
bą — może ten (ta) z trzeciej 
ławki z piękną twarzą tamtego 
(tamtej) byłby bardzo, ale to 
bardzo do przyjęcia? A, jeśli tak, 
to... Ja przy takim wyniku testu 
zastanowiłabym się, czy aby ną 
pewno nie pomyliłam się z loka- 
tą uczucia. 


ALFA 


przerwie. Ocen z zachowania nie 
ma. Tu się ich po prostu nie stawia. 
Nauka i całe życie szkoły jest bar- 
dzo „na luzie”. Nikt nie boi się 
nauczycieli i nie traktuje ich jak 
bogów. Są raczej naszymi kump- 
lami. 

Cześć! A przy okazji — serdeczne 
pozdrowienia dla całej mojej stare] 
klasy VII ze SP nr 13 w Zielonej 
Górze. 

Robert Gajcy 
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Petkova, 2210 Dragoman „Mladeż- 
ko Gradcze” No 20 Bułgaria. © A 
oto kilka adresów do Czecho-Słowa” 
cji, które otrzymaliśmy od naszego 
czytelnika: 

1) Martina Vejvodova, Lnate 225. 
okr. Strakonice 38742 OSFR (ma 16 
lat); 2) Olga Pospiśkova, Horaćkovż 
1214, Praha 4 14000 (ma 14 lat); 9) 
Jitka Uklorynova, Kożusice 25, P- 
Brankovice 68332, okr. 4 
ĆSFR (ma 15 lat); 4) Linda kz 
parova, Skoroticka 70918, Usti 12 
Labem 40001 CSFR (ma 11 lat): 5) 
Jana Śmejkalova, Ohnic 7, TePl 
41765 CSFR (ma 15 lat); 6) 
Pinterova, Nechvalin 109, okr. Hoo" 
nin 69631 ĆSFR. Nie wiemy. " f 
stety, w jakim języku można pa 
do przyjaciół z Czecho-Słowacii: 
chyba znają język rosyjski Iub an” 
gielski. Spróbujciel 
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Pierwszy dzień wiosny miał być 
dniem uczniowskiej wolności, wspa- 
niałej zabawy. W Warszawie, na Sta- 
rym Mieście. Nie był. Wśród tłumu 
młodych ludzi, którzy przyszli poga- 
pić się na przebierańców, coś fajnego 
zobaczyć i zrobić, znalazły się małe 
grupki „szalikowców” (kibice Legii) 
i skinów w różnych odmianach. Małe, 
ale na tyle aktywne, że dzień wiosny 
szybko przemieniły w dzień łobuza. 
Efekt: szkody ocenione na 650 mln zł. 
Potłuczone szyby w Zamku Królews- 
kim, powyrywany bruk, zdemolowane 
samochody. Armatki wodne, policyj- 


ne pałki znów w akcji. Zadyma. Dwaj 
zatrzymani przez policję uczniowie 
warszawskiego liceum mieli w tecz- 
kach dość nietypowe, jak na uczniów 
wyposażenie: po kasku motocyklo- 
wym, masce „„osobiście'”* zrobionej 
z tektury i gazy, pręcie zbrojeniowym 
o średnicy 3 cm. „Bawili się” celowa- 
niem kamieniami w przejeżdżające 
autobusy i tramwaje. Inni rzucali 
w tłum cegłami i wielkimi śrubami 
wykręcanymi z podkładów tramwajo- 
wych. 

— Dlatego ja tam nie poszłam 
— mówi Agata, uczennica warszaws- 
kiego liceum. — Znam ludzi, którzy 


organizują takie zadymy. Oni chcą się 
bić! Przecież od kilku miesięcy wszys- 
cy wiedzieli, że o 12.00 na Starówkę 
przyjdą skini. No i przyszli. Co do 
minuty! Bałam się, bo wiedziałam, jak 
będzie. Byłam na Starym Mieście 
w ubiegłym roku. W tym — pojecha- 
łam z kolegami do Zalesia. Było tam 
naprawdę mnóstwo ludzi, każdy po- 
ciąg podjeżdżał pełniusieńki. Bawiliś- 
my się, mieliśmy autentyczne święto 
wiosny i dobre wspomnienia. 

—Po co ja poszłam? — to Marysia, 
uczennica z Pruszkowa. — Żeby po- 
patrzeć. 90% ludzi po to przyszło. 


Gdyby w mojej szkole w tym dniu 
miało być ciekawiej, to bym na pewno 
w niej została. 

Ci, którzy przyszli popatrzeć na 
przebierańców, zabawić się, zmie- 
szali się dokładnie z autentycznymi 
łobuzami, dla których ten dzień stał 
się tylko pretekstem do rozróby. | po- 
traktowani zostali jak łobuzy. Ruszyła 
na nich policja, by poskromić rozbest- 
wiony tłum wyrostków. 

Czy więc powinien to być ostatni 
dzień wagarowicza w Polsce, bo mło- 
dzież do takiej wolności, jak się oka- 
zuje, nie dorosła? I takie głosy słysza- 
łam. „Niech dzieciaki siedzą w szkole 


pod okiem pani, niech się pobawią 
w dwa ognie lub zorganizują jakiś 
wesoły konkurs, quiz"... 

Ale to nie to samo, co wesołe, 
kolorowe, trochę rozhukane korowo- 
dy młodzieży wędrujące od rana po 
ulicach. Szkoda, gdy miła tradycja 
ulega zaprzepaszczeniu. Czy bezpo- 
wrotnie? 

Jak więc myśleć o tym dniu — za 
rok: z dreszczykiem emocji, ze stra- 
chem, czy może z nadzieją, że jednak 
będzie całkiem inaczej? 

KRYSTYNA KLIMOWICZ 
Fot. MIECZYSŁAW WŁODARSKI 


KURYER 
WARSZAWSKI 
Y SWIATOWY 


Wieści medyczne 


SZLACHETNE 
ZDROWIE... 


Uwiadomienie 


ze świata 


* LONDYN, Naród w powszechności zdajo sią 
być niekontent z wojny spodziewanej między 
Anglią I Rosją. Już 37 hrabstw roprozentantom 
swolm w parlamencio miało przysłać Instrukcja 
głosowania przeciwko taj wojnie Tymczasem 
uzbrojenia wojennych okrętów I zaciągi majt- 
ków nie ą. 


*% MADRYT. Infantowi Antonio, który spadłszy 
zkonia znacznie okaleczony został | już ostatnie 
namaszczenie przyjął, na zdrowiu teraz polep- 
sza sią. 


%* PARYŻ. Księżna d'Orleans opuściwszy mał- 
żonka swego udała się do zamku miasta Eu 
w Normandii do ojca swego Księcia de Penthiev- 
re. Przyczyna tego oddalenia się ma być na- 
stępująca: Książę d'Orleans chce syna swego 
Księcia de Chartres ożenić z panną Pamelą, 
córką pani Syllery, guwernantki dzieci Księcia 
d'Orleans. Na to Księżna d'Orleans żadną miarą 
nie chce pozwolić. 


względem magnesu, który dzielnością swo- 
ją różne nawet zadawnione wyprowadza cho- 


Wiadomości 


roby, wspierające się na tysięcznych doświad- 
czeniach | powadze sławnych fizyków. 
Dziennik Ancyklopedyczny pod rokiem 1765 
twierdzi po wielu nie mylnych skutkach, że 
magnes jest szczególnym środkiem uśmierza- 
Jącym ból zębów. Radzą autorowie tego dzie- 


Takowych magnesów w rozmaltem stopniu 
dzielności | mocy jako I w różnej postawie 
| cenie dostać można w Warszawie na Pod- 
walu pod 529. u J.Pana Machlo jako to: 

Magnes mniejszy oprawny za zł. ... 9 

Większy z oprawą za zł... ...... 24 


*%* PARYŻ. Zacny starzec kardynał de la Roche- 


foucauld udał się do Zamku, chcąc czekać na 
odjazd Króla do St. Cloud. Lud, biorąc mylnie 
owego kardynała za kardynała de Montmorenci, 


ła, aby ząb bolący dotykać polusem połu- 
dniowym magnesu, obróciwszy się twarzą 
naprzeciwko północy. Tymże samym sposo- 
bem można leczyć ból głowy. 

Paracelsus jeszcze używając obydwóch po- 
lusów magnesu w chorobach nerwowych cuda 


tak niegodziwie I gwałtownie obszedł się z tym 
78-letnim weteranem, że niechybnie byłby go na 
śmierć zamordował, gdyby zaciekłemu w złości 
ludowi oczu nie otworzono I Jawnie o mylenlu się 
Jego nie przekonano. 


Dla przekonania Prześwietnej Publiczności, 
że J.Pan Machio nie szuka koniecznie wielkiej 
korzyści w przygotowaniu magnesów mogą- 
cych się przydać do uleczenia chorób często- 
kroć nieuleczonych, umyślił tu przyłączyć spo- 
sób polepszenia i naprawienia mocy mag- 
nesów z czasem oną utracających. 

Tenże Pan Machlo oflaruje się za małą 
nagrodą osłabione magnesy na nowo nacle- 
rać, jeśliby kto nie miał zręczności sam się 
zatrudnić operacją. 


J.Pan Cognlard — dentysta francuski wyje- 
dzie z Warszawy do Moskwy na początku 
miesiąca czerwca. Tymczasem jeszcze w da- 
wnym miejscu, to jest na Podwalu nr 513 
mieszka. Ma on Likwor do zębów, którego sam 
tylko Jest właścicielem i który Likwor jedyny 
tylko Jest sposób do ulżenia bólu zębów ze- 
psutych, których wyrwać nie można. Cena 
flaszki tegoż Likworu cztery złote. 


% FLORENCJA. Wczoraj (czyli 10 kwietnia) Ce- 
sarz Imć Król Neapolitański, Wielki Książę Tos- 
kański Ferdynand i Obaj Arcyksiążęta: Karol 
| Leopold z Wenecji tu.przyjechali. Inne Osoby 
Najjaśniejsze dnia jutrzejszego są spodziewa- 
ne. 


=» 
re 


prawie czynił. Jakoż | za starszych czasów 
Fizyka Eksperymentalna odkryła, że stal mag- 
nesowana nieskończenie jeszcze dzielniejsza 
na wyprowadzenie różnych chorób. Przykła- 
dano ten magnes po trzy razy na dzień w roz- 
maltych chorobach jako to: na łamanie w czło- 
nkach, głuchotę, lub osłabienie części jakiej 


% SZTOKHOLM. Najstarsi ludzie nie pamiętają 
pory tak łagodnej i urodzajom tak dogodnej, jaką 
tu mieliśmy w całym ciągu teraźniejszego mie- 
siąca kwietnia. 


zdośwladczeniem prędkiej ulgi. Veber opisuje 
dziwne skutki magnesu w słabościach oczu 
a mianowicie zapalonych. Postępowano więc 
coraz dalej z doświadczeniami dzielnej cnoty 
magnesu | postrzeżono, że noszony na brzu- 
chu umacnia osłabione nerwy żołądka, roz- 
pędza reumatyzmy najuporczywsze, bielmo 
z oczu sprowadza | wiele innych skutków. 
Dzielpość magnesu wsparta tyloma doświa- 
dczeniami i zaleceniem najbieglejszych fizy- 
ków skutki tego kamienia zgłębiających, bez 
żadnej bojaźni, owszem z pewną pomyślnych 
skutków nadzieją na różne choroby użytą być 


% ANGLIA. Jak publiczne nasze gazety świad- 


czą, dwie bardzo nadobne panienki młode, 


majętnych rodziców w mieście Colchefter mają- 
ce, przybyły do pewnego kramu na kupienie 
koronek. Przeblerając one między rozmaitymi 
sztuczkami, kilka sztuczek sprzątnęły kryjomo 
do kieszeni | chciały odejść. Postrzeżono to, 
aresztowano osoby i w więzieniu je osadzono. 
Całe miasto z podziwieniem zastanawia się nad 
tym zdarzeniem, bo owe młode damy bardzo 
dobrą teraźniejszą edukację wzięły od wielu 
znaczących osób, a teraz w więzieniu karę 


może. 


Dach nad głową 


© Osiem pokojów z mebla- 
mi, z kuchnią, spiżarnią, staj- 
nią, wozownią, piwnicą w ka- 
mienicy przed Św. Krzyżem nr 
405 są do najęcia każdego cza- 
su. 


© Na ulicy Bonifraterskiej 
w Pałacu Szymanowskich są 
do najęcia pokoje ze stajniami, 
wozowniami i wszelkimi wygo- 
dami lub i ogrodem fruktowym. 


© Licytacja kamienicy przy 
ulicy Krakowskie Przedmieś- 
cie zwanej, w Warszawie pod 
nr. 440 sytuowanej, z mocy 
Dekretu Assessoryi Korony 
i Magistratu Warszawy na ratu- 
szu dnia 22 maja o godzinie 
3 po południu odprawiać się 
będzie. 


Najmłodszy brat króla, prymas Michał Po- 
niatowski, zainteresowania ma osobliwe. 
Fascynuje go rewolucja przemysłowa! Chęt- 
nie wyjeżdża do Anglii, pierwszego w świe- 
cie kraju, gdzie zaprzęgnięto już do pracy 
machiny parowe. Jeździ tam — jak mówi 
— zwiedzać akademie, manufaktury, obser- 
watoria. 

Na zwiedzaniu się jednak nie kończy. 
Książę prymas niedawno uruchomił w Po- 
Isce dwie manufaktury: sukienniczą i płó- 
cienną. Na fabrykę płótna przeznaczył swoją 
dawną rezydencję... pałac biskupi w Łowi- 
czu! Całe przedsięwzięcie finansuje spółka 
akcyjna o kapitale 50 tysięcy dukatów. 
Oprócz rodziny królewskiej udziały zakupili 
kanonicy, szlachcice, bankierzy, a także za- 
możni mieszczanie. 

W tym trudnym przedsięwzięciu swoją 
fachową pomocą służy Francuz — Nadal de 
Soubreville. Cudzoziemiec — jak się okazu- 
je — jest nie tylko znakomitym przemysłow- 


swoją odbierają. 


cem, ale również utalentowanym organiza- 
torem. Zakłada szkółki rzemiosł: włókien- 
niczych, konstruuje modele urządzeń tkac- 
kich, poznaje nowe metody produkcji przę- 
dzy. 

Fabryka w Łowiczu wytwarza imponującą 
liczbę 10 tysięcy sztuk płótna rocznie. 
W przestronnych salach dawnego pałacu 
zainstalowano urządzenia włóklennicze. Do 
pomieszczeń, gdzie znajdują się kotły, pral- 
nie, warsztaty włókiennicze, doprowadzono 
rurami wodę z Bzury. Płótno prasują kilku- 
tonowe wałki, jeżdżące po gładkiej, mar- 
murowej powierzchni specjalnego stołu. 
Machiny parowe, najnowszy cud techniki, 
Jeszcze do nas nie dotarły. Do poruszania 
potężnego magla wykorzystuje się zaprzęg- 
nięte do kieratu konie. (jo) 


80 takich warsztatów znajduje się w „pałaco- 
wej”' manufakturze płóciennej w Łowiczu 


PATRIOTYCZNEGO 


(lm. własna). W poniedziałek, 2 bm, „p, 
Incu Radziwilłowskim zebrał sią Klu Pat. 
rtotyczny pod przewodnictwem ka, bp, Krasi. 
ńsklego I ks. bp. Ryblńskiego, Ma wniosą 
posłów Lanckorońskiego I Sołtyka 
wiono wnieść w trybie nagłym pod obrady 
izby projekt Konstytucji. Przedstawiając ni. 
pokojącą sytuację międzynarodową, zwią. 
szcza zań bezpośrednią groźbą użycją alby 
przez Rosję I Austrię, pos. 
podkroślii potrzebę wzmocnienia organizmu 
Rzeczypospolitej przez „stanowczą reformą 
rządu”. 

Otoczenie całej ludności opieką Prawa, 
powołanie jej do obywatolskiogo tycia, ną. 
danie rządowi pełnych uprawnień wykonaw. 
czych, przede wszystkim zaś wyrzoczgnią 
się zasady liberum veto I wolnej olkcji 
króla, to — zdaniem mówcy — środki, zą 
pomocą których naród polski zdobędzie pó. 
tęgę I poszanowanie oraz uwolni się od 
Ingerencji Petersburga I Wiednia w wownęt- 
rzne sprawy Rzeczypospolitej. 

Projekt Konstytucji podpisało na tym po 
sledzeniu około 60 posłów, a w chwili gd. 
dawania tekstu do druku, tl. do godziny 
3 w nocy — osiemdziesięciu trzech. 

Wleczorem w mieszkaniu marszałka Se/- 
mu Stanisława Małachowskiego omawiano 
porządek obrad I sprawy proceduralne. (gh) 


„HETMAŃSCY” 
U BUŁHAKOWA 


(Int. własna). Jak dowiadujemy się z dob- 
rze polnformowanych źródeł — 2 bm. w am- 
basadzie rosyjskiej w Warszawie spotkała 
się grupa posłów przeciwnych reformom, 
m.in. posłowie I senatorowie — hetman 
Branicki, Kossakowski, Ożarowski, Mała- 
chowski (Jacek) I Suchorzewski. Rozważano 
środki zaradcze w związku ze spodziewa 
nym wniesieniem projektu Konstytucji. Od- 
rzucono wniosek hetmana Branickiego 
o użycie szabel na sali sejmowej, przyjęto 
natomiast propozycję bp. Kossakowskiego 
oprzeciąganie obrad przez zgłaszanie wnlo- 
sków proceduralnych, a tym samym faktycz- 
ne uniemożliwienie uchwalenia ustawy we 
wtorek. Zadaniem posłów z grupy popular- 
nie zwanej „zelantami”' ma być odwieczenie 
debaty o kllka dni, dopóki nie zjadą do stolicy 
posłowie z frakcji tradycjonalistycznej, ba- 
wlący aktualnie na ferlach wielkanocnych. 

W trakcie spotkania amb. Bułhakow zapo- 
wiedział poparcie dworu rosyjskiego dla 
obozu przeciwnego reformom, nie wyklu- 
czając Interwencji zbrojnej na rzecz, Jak 
reślił, „źrenic wolności szlacheckie|”. (kn) 


KONFERENCJA 
PRASOWA 
$, PIATOLLEGO 


(int. własna). Późnym wieczorem, 2 bm. na 
Zamku Królewskim odbyła się konferencja 
prasowa sekretarza króla, Scipione Platol- 
lego. 8. Platolll potwierdził, że Stanieław 
August podjął decyzję o „pełnym I osoble- 
tym" zaangażowaniu się na rzecz nowej 
Konstytucji; jej projekt będzie przedetawio- 
ny Sejmowi dwa dni wcześniej, niż plorwo- 
tnie zamierzano. * 

Polnformował także o zarządzeniu przez 
króla nadzwyczajnych środków bezpleczeń- 


BURZLIWE OBRADY SEJMU 


(Inf. własna). We wtorek, 3 bm. odbyło się drugle po 
przerwie wielkanocnej posiedzenie Sejmu, na którym 
przyjęto Konstytucję — ustawę o zasadniczym znacze- 
nilu dla państwa. Uchyla ona dotychczasowe prawo 
o wyborze króla w drodze powszechnej elekcji I prawo 
o jednomyślności Sejmu (liberum veto). W m yśl nowej 
Konstytucji tron Rzeczypospolitej będzie dziedziczny 
w obrębie dynastii sasklej. Sejm podejmować będzie 
uchwały większością głosów, posłowle zaś stają się 
uniezależnieni od Instrukcji sejmikowych. Następuje 
rozdział władzy państwowej na ustawodawczą (Sejm), 
wykonawczą (król I Straż Praw) oraz sądowniczą. 
Uchylono też podział Rzeczypospolitej na Polskę I Lit- 
wę (Koronę I Pogoń). 

Do Konstytucji włączono Prawo o miastach, uchwa- 
lone 18 kwietnia br. 

Ustawę rządową przyjęto przy 17 głosach przeciw- 
nych I ponad pięćdziesięciu wstrzymujących się (nie 


Poszukiwani 


przyzwoitą odbierze 


Z dnia 29 kwietnia na 30 w War- 
„szawle z kamienicy J.P. Za- 
mbrzyckiego Stolnika Ziemi Lite- 
wskiej, Sędziego Grodzkiego War- 
szawy uciekł lokaj imieniem Fa- 
blan, lat mający około 19, wzrostu 
średniego, nad oklem mający ska- 
zk, u prawej ręki palec mały ucię- 
ty, we fraku popielatym z wyłoga- 
mi pąsowemi, kamizelce pąsowej, 
spodniach popielatych, kapeluszu 
nowym czarnym, oprócz tego 
w płaszczu popielatym przecho- 


tsbskAt. st. Alt.iltslt. 


go konsystorza. 


stwa dln ochrony posłedronia Sojmu: dwu- 
tysięczny regiment Działyńskich I ułani ka. 
Jóreta Poniatowskiego będą strzec Zamku 
Królewskiego. Bezpieczeństwa posłów | po- 
rządku obrad ma pllnować osoblaty adlutant 
króla — por. Gałkowski. 

Król „nie widzi też przearkód, by lud 
Warszawy był obecny pod Zamklem I mani: 
testował swe poparcie dla Konstytucji”. 

Zapytany o prawomocność posiedzenia 
Sejmu, na którym zabraknie prawdopodob- 
nle 2/3 posłów, I o zgodność zamierzeń 
rządu z regulaminem Sejmu nakazującym 
projekty ustaw oglaazać druklem I przeka- 
zać posłom co najmnle/ trzy dni przed sosją 
— sokretarz króla powołał się na zasadę 
bonum rel publlcae suprema lex (dobro 
Rzeczypospolitej najwyższym prawem). 


dzonym I surducie popielatym tak- 
że przechodzonym. Lokaj Fabian 
Innych wiele rzeczy Pańskich za- 
brał. Kto by takiego człowieka 
bądź w Warszawie, bądź gdzie na 
stronie przejął, niech raczy dać 
znać do kamienicy J.P. Zambrzyc- 
klego na Bednarską ulicę albo do 
Góry pod Czerskiem, a nagrodę 


| Józef Myśliński od lat 8 porzuci- 
» wszy w Warszawie Barbarę żo- 
nę jest teraz do sądu Konsystors- 
klego Warszawskiego pozwanym. 
Obwieszcza się, aby jeśli żyje, 
stawał do tegoż sądu, jeżeli zaś 
w którym miejscu umarł, albo 
wżyciu zostaje, naprąsza taż żona 
o doniesienie o tym do rzeczone- 


8, Platolli ujawnił tragment raportu amb. 
Debolego, akrodytowanego przy dworze ro- 
syjekim, wktórym stwierdza, Iż dwór rosyjaki 
użyje wszelkich wyblegów, „ażeby spóźniać 
postanowienia naasre w ustawach, które 
nasz kraj gruntownie zabezpieczać mogą, 
ażeby nas trzymać w niejedności, ażeby na 
Jednych na drugich zaoatrzać, jednym sło- 
wem, aby nas aplątać I zostawić w stanie 
zaślepienia I nlebaczności na niebozpieczo- 
ństwa I na tę przepaść, w którą chcą, abyśmy 
wpadi/”, 

8. Platolll wyraził opinię, Iź£ uchwalenie 
Konatytucji, niezbędne dla dobra powazech- 
nego, dla ugruntowania wolności, dla ocale- 
nia Ojczyzny naszej I Jej granie — odmieni 
gruntownie nasz loe narodowy. 


zarządzono głosowania za przyjęciem ustawy), Wobec 
taklego wyniku głosowania, mimo braku quorum (było 
obecnych nleco ponad 1/3 posłów, król Stanisław 
August Poniatowski zaprzyslągł Konstytucję tego sa- 
mego dnia wieczorem. 

Po posiedzeniu Sejmu grupa opozycyjnych posłów 
I senatorów, skupionych wokół hetmana Branickiego, 
złożyła oświadczenie stwierdzające, Iź postanowienia 
Konstytucji naruszają „kardynalne I niezbywalne pra- 
wa Rzeczypospolitej”, do których przestrzegania zo- 
bowiązał się król w chwili swego wyboru. Podkreślono 
również, że uchwalenie Konstytucji nastąpiło „w waru- 
nkach zasadniczego I oczywistego” naruszenia proce- 
dury uchwalania ustaw. Zapowiedziano odwołanie się 
do wyborców I złożenie protestu w sądzie grodzkim 
w Warszawie. 

Następne posiedzenie Sejmu zwołano na czwartek, 
5 bm. (jo) 


DO USŁUG! 


© Pewien cudzoziemiec ofiaruje się na dawanie lekcyj 
w języku francuskim I niemieckim, tudzież w pisaniu podług 
ortografii. Mieszka na Biellnie u Pana Hartmana pod nr. 1419. 


© Szuka służby jeden kamerdyner, umiejący fryzować 
I golić, mówiący językami niemieckim, francuskim, włoskim, 
angielskim, znający się dobrze na kucharstwie, podejmujący 
się przy tym w różne drogi być posyłanym, który wiele podróży 
odprawił I niemało krajów zwiedził, Stol w Marywilu nr 10 na 
pierwszym piętrze. 


dnia 18 maja. 


SPRAWDŹ SWĄ FORTUNĘ 


Numera, które są wyciągnione na Loterii Krajowej Skarbu Koronnego 
w Mieście Warszawie, w Pałacu Rzeczypospolitej, Krasińskich zwanym, 
dnia 4 maja, są następujące: 5, 44, 13, 64, 32. Przyszłe ciągnienie będzie 


% Pan Komarzański, krawiec damski robót 
| mód teraźniejszych tudzież zdolny do Innych 
funkcji. Mieszka na Krzywym Kole pod numa- 
rem 189. 


% W Księgarni pana Jana Kocha na ulicy 
Świętojańskiej między Kościołami Farnym 
a Po-Jezuickim znajdują się świece woskowe 
blałe Jarzące Fabryki Litewskiej do sprzedania. 

Nadeszły tu świece jarzące Jarosławskie boz 


łoju w gatunku najprzedniejszym, przedają się 
w nowej Księgarni pod nr. 365 na Przedmieściu 
Krakowskim, w kamienicy JKMości Hryniewi- 
czowską zwanej, przy klasztorze PP Bernar- 
dynek uF.C. Netto, Oddaleni od Warszawy mogą 
się przez poczty adresować. 


% Pigułki na wygubienie szczurów | myszy 
znajdują się u Pani Krepsowej mieszkającej 
w Warszawie blisko Nowomiejskiej Bramy pros- 
to w Krzywe Koło, w Kamienicy Szubalskich pod 
nr. 172 na drugim piętrze. Słoik po złotych dwa. 
Taż pani Krepsowa poslada sekret wywablania 
wszelkich plam tak z wełnianych jako jedwab- 
nych I bawełnianych materyj i sukien, chociażby 
takowe plamy z mokrzu kociego lub mysiego 
były. 


% Skład kawy, cukru et cetera, który był na 
ulicy Bednarskiej, przełożony jest na ulicę Świę- 
tojańską dla większej wygody publiczności, 
gdzie pod numerem 19 także różne gatunki 
papierów klejowych i wodnych Fabryki Krajowej 
za bardzo mierną cenę dostać można. 


% W zeszłym tygodniu z piątku na sobotę 
ukradziono ze stajni w Kamienicy Lasockich na 
ulicy Długiej oglera karego lat cztery mającego, 
ze strzałką białą na łbie. Dera na nim była 
w kraty duże niebleskie z białym. Kto by tego 
oglera przytrzymał, a dał znać pod adresem 
pana Rakuszewskiego Murgrabiego Kamienicy 
Lasockich, przyzwoltą odbierze nagrodę. 


o Z nm—— 


% Dnia 30 kwietnia znalezlomo na ulicy Sena- 
torskiej tuteralik z brzytwami. Kto je zgubił, 
niech się uda po odebranie do zakrystianina 
kościoła Po-Jezulckiego w Starym Mieście. 


RKKA mm 


% Pan Jan Lazurkiewicz przy artylerii Koron- 
nej zostający donosi publlco, że anglelska char- 
clczka, dnia wczorajszego w Warszawie za- 
błąkana, u niego się znajduje. 


„WOLNE? 


Jako że jestem uczniem technikum, raz w tygodniu obowią- 
zują mnie tzw. zajęcia praktyczne. Mol kolodzy z klasy 
nazywają je różnie: „„szość godzin luzu”, „wolne”. Dla mnie 
zaś są one po prostu stratą czasu y 

Praktyki uczniowskie odbywają się zawsze wodlug tego 
samego scenariusza. O godzinie 7.00 przychodzę do zakładu 
pracy organizującego zajęcia w porozumieniu zo szkolą 
W brudnej, ciasnej szatni spotykam kolegów. Zakładamy 
przepisowe robocze mundurki, które każdy z nas załatwił 
sobie wo własnym zakresie, gdyż ani zakład, ani szkoła nie 
wyraziły ochoty na zaopatrzenie nas w drolichowo bluzy 
i spodnie 

— A więc jesteście z technikum samochodowego? — pyta 
instruktor, gorączkowo szukając po swoim pokoju listy oboc- 
ności. 

Po kilku minutach znajduje potrzebny papier, który każe 
nam podpisać. Formalności załatwione. 

Teraz instruktor idzie z nami do głównej hali zakładu. 
Wszyscy otrzymujemy miotły | rozkaz wysprzątania tego 
pomieszczenia. Etatowych zbieraczy ogryzków, szkieł i niedo- 
pałków zrobiono z nas już dawno. Raz w tygodniu urządza się 
tu porządki, a sprzątającymi jesteśmy zawsze — myl! Pucuje- 
my halę do przerwy śniadaniowej. 

Po trzydziestominutowej przerwie szef prowadzi nas do 
jakiegoś mechanika, grzebiącego w zakładowym liazie. Intor- 
muje go, że zostawia nas do pomocy |... odchodzi. Ponieważ 
mechanik bardziej interesuje się ciężarówką niż nami, siada- 
my na podłodze w kącie hali i rozmawiamy o byle czym dla 
zabicia czasu. Co pół godziny zjawia się instruktor, sprawdza, 
czy nikt nie uciekł, i wychodzi. Facet reperujący liaża w dal- 
szym ciągu traktuje nas jak powietrze. Robi się nudno. 


Przykry nastrój przerywa jeden z kolegów... wyciągając * 


z kieszeni karty. Gramy w pokera do końca zajęć praktycz- 
nych. O 13.00 jesteśmy wolni. 

Wracając do domu pytam sam siebie o sens praktyk 
uczniowskich. Nauczyciele z mojej szkoły utrzymują, że są 
one nauką zawodu. Skoro tak, ktoś widocznie chce ze mnie 
zrobić pracownika MPO! 


Wojtek 


| SPONSOR 


Opowiedzieć wam, dlaczego moja drużyna harcerska 
(1 ODH im. gen. Józefa Bema) może sobie pozwolić na wielkie 
zakupy? Gdy wyjeżdżamy na jakikolwiek rajć lub biwak, 
zawsze ubezpieczamy się w ostrołęckim oddz ale Zakładu 
Ubezpieczeń „Westa”. Przed którąś z tego ro: zaju imprez 
jeden z chłopaków jak zwykle poszedł nas ubezpieczyć. 
A potem na zbiórce dowiedzieliśmy się, że „Westa” zaofero- 
wała nam pomoc finansową, czyli... postanowiła zostać na- 
szym sponsorem! 

Na początku otrzymaliśmy małe upominki w postaci nale- 
pek, długopisów i latarek reklamujących spółkę. Niedawno 
zaś spłynęło na nas wielkie dobrodziejstwo: otrzymaliśmy do 
dyspozycji 1 100 000 złotych. Całe dwie godziny na radzie 
drużyny nie mogliśmy do końca ustalić, na co przeznaczamy 
len majątek. Stanęło wreszcie na tym, że kupimy dla wszyst- 
kich jednakowe koszulki, a poza tym namiot, menażki lub kilka 
wojskowych plecaków dla tych, którzy ich jeszcze nie mają. 

Ważne jest także to, że na rzeczach zakupionych za 
otrzymane pieniądze będzie widniał znak graficzny „Westy” 

W przyszłości będziemy dla naszego sponsora wykonywać 
różne prace, za które mamy otrzymywać godziwą zapłatę. 

Warto mieć swojego sponsora. Jeżeli uda się wam coś 
takiego osiągnąć, napiszcie, jak do tego doszło 


Piotr H. Kasiński — TRIUMFwirat 


Dzień Wagarowicza. 


Odizołowanie się od szkoły, nauki, 
obowiązków. U mnie w szkole obchodzony jest jak prawdziwe 
święto. Nie trzeba uciekać z lekcji. Nie trzeba więc bać się 
konsekwencji wynikających z takiej ucieczki 

W numerze 23 „ŚM” pisaliśmy o tym, że, aby uciec, trzeba 
najplerw namówić uczniów. A kiedy już się uciekło, należy 
spodziewać się przykrych niespodzianek od nauczycieli, 
dyrektora. W mojej szkole jest zupełnie inaczej 

Zawsze, kiedy nadchodzi pierwszy dzień wiosny, uczniowie 
są poprzebierani. Za żołnierzy, pielęgniarki, jednym słowem 
za różnych dorosłych. Nauczyciele także „zwiewają” z lekcji. 
Chociaż bez przebrania. A więc można 

Nauczyciele!!! Jeżeli czytacie „Świat Młodych”, zrozumcie 
nas, pozwólcie choć raz w roku „powagarować”''. Uczniowie 
będą się cieszyć, a I Wy moglibyście odetchnąć od codziennej 
pracy. Od ślęczenia nad klasówkami. Od przygotowywania się 
do tematów na dzień następny. Czyż nie chcielibyście zoba- 
czyć czegoś więcej oprócz szarej szkoły? Na przykład polanę 
w lesie w przepięknych promieniach wiosennego słońca? 
Zastanówcie się. Macie na to jeszcze cały rok czasu! 


ś Bogdan Miklusz 


Pierwszego dnia siedział skulony w kącie akwarium. 
Mały, czarny, ze ślicznymi wypukłymi oczkami. Uciekał 
przed każdą dłonią. Nie wiedział, że są one przyjazne 
i ciepłe. . 

Czasami zaczynał z cicha popiskiwać — płakał. Był 
wśród nas trzech, lecz czuł się sam: „biedny, cichy, 
bezbronny, zagubiony w świecie ludzi. 

Po kilku dniach zaczął dostrzegać w nas swych 
przyjaciół. Pozwalał się głaskać, a nawet wyjadał 
z naszych rąk ziarenka pszenicy. Był nam coraz bliższy 
i droższy. 

Po tygodniu przebywania w naszym domu wyszedł 
na pierwszy ,„pokojowy” spacer. Zaniosłyśmy go do 
największego pomieszczenia w naszym domu — „du- 
żego pokoju” i pozwoliłyśmy biegać do woli. Najpierw 
szedł pomalutku wzdłuż ścian, jakby bał się zagubić na 
tak wielkim obszarze. Obwąchiwał wszystko, poczyna- 
jąc od nóg foteli i stołu, a kończąc na kablach telewizo- 
ra i radia. Jego kroki stawały się coraz szybsze 
i pewniejsze. 

Od tego czasu wychodził codziennie na' „Swój te- 
ren”. Dziś jest do nas bezgranicznie przywiązany. 
Cieszy się, gdy go głaszczemy lub drapiemy za małymi 
chomiczymi uszkami. Gdy stoimy w pobliżu, wpycha 
się nawet na siłę do nogawek naszych spodni. Gdy 
któraś siedzi na krześle, wdrapuje się na górę po jej 
nogach, a gdy leżymy na podłodze i oglądamy telewi- 
zję, wchodzi jednej z nas na głowę. 

Włazi po firanach coraz wyżej i wyżej. Dziś doszedł 
prawie do karnisza! Nie przeszkadza mu, że drogę 
powrotną odbywa... spadając. Wydaje się, że to uwiel- 
bia. 

Mamy go zaledwie trzy tygodnie, a już ciężko nam 
jest rozstać się z nim choćby na jeden dzień. Codzien- 
nie odkrywamy w nim coś nowego. To właśnie on 
dostarcza nam wiele radości! 

Nasz kochany „szczurek”, nasz Usiek! 


Renata 
Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


JAK BYĆ 


NIELUBIANYM.... 


Ponieważ w tym roku 21 marca nie przychodziliśmy 
do szkoły z powodu rekolekcji, Dzień Wagarowicza 
został przeniesiony na 20 marca, pod warunkiem, że... 
żadna klasa nie ucieknie z lekcji. 

Nikt nie uciekł. Większość przyszła poprzebierana 
i dzień rozpoczął się od parodii rady pedagogicznej 
w wykonaniu uczniów. Później odbył się konkurs na 
najlepszy strój i najlepiej prowadzoną przez uczniów 
lekcję. Wszyscy, z nauczycielami włącznie, wspaniale 
się bawili. Wszyscy mieli dobry humor. 

Aż nadeszła lekcja fizyki. Nasza klasa miała zapo- 
wiedziany sprawdzian, ale nikt się do niego nie przygo- 
tował, gdyż nie sądziliśmy, że nauczyciel w ten dzień (!) 
zrobi nam klasówkę. A jednak odbyła się! Nie pomogły 
prośby klasy ani wychowawcy. To wydarzenie nie tylko 
popsuło nam humory, ale jeszcze bardziej spotęgowa- 
ło nienawiść do nauczyciela fizyki, przed którym zresz- 
tą zawsze czuliśmy strach. 

Czy on nigdy nie był uczniem?!! 

„„Kometa” z Gdańska 


toraz pisza o wagarach... G 
odeń piańe — broń A leg foż chodzą ę 
Raczej cząsto. Alo SAMA! Nlo namawiam | nie zmuszam 
kogo, żaby mi towarzyszył: Okropnie donarwują mnio takię 
NRY! akich pisza Vojtek. Co to Jost, żaby chodzić na 
bend cd izami w oczach”?! Przacioż to bozsons zupoj, | 
dsk motnu być tak niotolerancyjnym, żeby ciągnąć za sobą 
ludzi, którzy nia mają na to najmniejszej ochoty?! A odmówjć 
nie mogą, bo.. przestaną być akcaptowanii 

Tak samo nlo mogą sluchać ludzi, którzy namawiają (lub 

nawot przokupują!) swoich najlepszych kumpll do wspólne, 
zmycia sią”. A dlaczogo namawiają | przekupują? Bo sami 
boją aią zwiać! Zawszo to milej ponosić konsokwoncjo wę 
dwójką... kod? > h 

Coś taklego mogą jeszcze tolerować, choć gardzą zarówno 
tymi, co namawiają, jak I tymi, co w końcu dadzą się namówić. 
Ale już do blałoj gorączki doprowadziło mnie postępowanię 
YA Beatka przyjaźniła się z Hanką, o trzy lata od niej 
młodszą. Kledy Beata była w trzeciej klasio szkoły zawodo- 
woj, Hanka kończyła klasę ósmą. Marzyła o szkole handlowej, 
| pewnie poszłaby do niej I byłaby dziś szczęśliwa, gdyby 
Beaty nie wyrzucili z jej szkoły za złe zachowanie i bardzo 
dużo opuszczonych lekcji. Ponieważ siedziała całe dnię 
w domu | bardzo jej się nudziło, brała sobie Hanką do 
towarzystwa. No i Hanka opuściła tyle lekcji, że dostała 
świadectwo z samymi trójkami I nie najlepszym stopniem 
z zachowania. Z takim świadectwem w „handlówce” nie miała 
żadnych szans! Wylądowała więc w zawodówce ogrodniczej. 
A że na praktykach w ogrodzie botanicznym trzeba było 
harować, Hanka zaś nigdy nie czuła pociągu do grzebania 
w ziemi — rzuciła szkołę. 

Teraz siedzi w domu, samotna i podłamana psychicznie. 
| z nudów namawia do wagarów inne koleżanki. Łańcuszek 
Idzie dalej... k 

Czy to ma być przyjaźń?! Czy prawdziwa przyjaciółka 
mogłaby zniszczyć drugiej życie?! 

Ludzie, jeśli chcecie, chodźcie sobie na te wagary, ale 
indywidualnie! Innych się nie czepiajcie! Niech każdy robi, co 
chce i co sam uważa za słuszne! | bądźcie z tym zwiewaniem 
trochę ostroźniejsi. Bo naprawdę co za dużo — to niezdrowol 
I trochę więcej tolerancji, a trochę mniej egoizmu! 


PODSŁUCHANE 


— O! Tego jeszcze nie było! Na policję pójdę! | 

— 0o się pani czepia?! O co chodzi?! | 

— Wstyd! Kto to widział?! Przed kościołem sprzedawać! 
Zwijaj się pani lepiej, i to szybko! 

— Bezczelność! Zaczepiam panią?! Przejdź kobieto! 

— A przejdę się, przejdę, na policję! ł 

— Niech pani sobie idzie, skoro nie ma pani niclepszegodo 
roboty. Wredny babsztyl! | 

— Ty handlaro! Ty, ty... | 


kk *k | 


— Niech pani kończy te swoje gadki! Automat jest dla 
wszystkich. Kolejka się robi! 


— Niech się robi, ja też czekałam. 

— Kończy pani szybko to romansowanie! Bo pożałuje. i 

—Aco to panią obchodzi?! Straszyć mnie tu będzie! Płacę | 
i rozmawiam. 

— Ale mnie się spieszy! 

—A mnie nie. 

—No widzi pan?! | co człowiek może takiej cholerze zrobić?! 

— 0000?! To chamstwo! 


k*k* | 


— Ej! Tam na górze! Przecież to skandal puszczać tak 
głośno muzykę. | jeszcze bezczelnie okno otwierać. 

— 0o się pani pluje?! | 

— Smarkaczu jeden! Ścisz lepiej to, co tak wyjel Człowiek 
nawet z dzieckiem spokojnie przed blokiem posiedzieć nie £ 
może. | 

— Mało ławek?! Jak się pani nie podoba, to można się 
przesiąść. | tylko nie „„smarkaczu”, okay? Jak bachor ryczy 
pod blokiem, to ja nic nie mówię! 


kkk 


Wyszłam dziś na ulice spotkać wiosnę. Spotkałam... ludzi 
chorych na beznadziejność, na nienawiść do siebie nawza- 


Jem. W okresie przedświątecznym, w czasie rekolekcji, prze- 
myśleń... 


kkk 


— A ty co tu stoisz | słuchasz?! Nie masz, gówniaro, nie 
innego do roboty?! 


jj EENNNNNNNNNNNE 


Chodził I podsłuchiwał 
ś Kot z Olsztyna ? 


Cudzoziemska liga nabiera rozpędu 
io dak kai tczzkoy ba MAc! rób o ARMIE 


KARKC 


EKSPER 


CA3[ | a) | Ń 


ntoni Woryna, Rawel Waloszek, 
Jerzy Szczakiel, Edward Jan- 
«carz, Zenon Plech... Każdy z tych 
zawodników tworzył kawałek wspa- 
niałe] historii polskiego żużla. Zwy- 
ciężali z całą międzynarodową czołó- 
wką, zdobywali tytuły mistrzów świa- 
ta w konkurencjach Indywidualnych, 
drużynowych I w jeździe parami. Ale 
ostatnio reprezentanci naszego spe- 
edwaya nie wykazują zbyt wysokich 
umiejętności. Mimo wszystko „czar- 
ny sport” cieszy się ogromnym zaln- 
teresowaniem. Ubiegłoroczne roz- 
grywki ligowe (mistrzem został toruń- 
ski Apator, outsiderem rzeszowska 
Stal) obejrzało 700 tys. kibiców, 
a więc na jeden pojedynek przycho- 
dziło ich 9 tys. Więcej niż na mecze 
piłkarskie. Teraz żużel stał się nad 
Wisłą dyscypliną nr 1. Mamy bowiem 
ligę wyjątkowo atrakcyjną. 


dbyły się już cztery rundy ligo- 
wych pojedynków. Ale trudno 
Jest wskazać głównego taworyta to- 


czących się walk. Każdy z zespołów - 


ma do rozegrania jeszcze dziesięć 
meczów, podczas których wszystko 
może się zdarzyć. Nie dzielmy więc 


> skóry na niedźwiedziu — drużynowe - 


go lidera poznamy 22 września. Rów- 
_ nie ciekawy może okazać się wynik 
ż _ zastosowanego w obu ligach (pierw- 
2 "szej drugiej) eksperymentu; czy stat- 
tująca w niej międzynarodowa elita 
uratuje nasz żużel przed całkowitym 
upadkiem? ACER 
___Pef Jonson (Szwecja) w toruńskim 
__ Apatorze, Martin Dugart (Anglia) w ry- 
bnickim ROW-ie, Peter Karlsson 
(Szwecja) w bydgoskiej Polonii, Olli 
Tyrvalnen (Finlandia) w gorzowskiej 


YMENT: 


v 


Stali, Mitch Schlrra (Nowa Zelandia) 
w tarnowskiej Unii, Hans Nielsen (Da- 
nia) w lubelskim Motorza... Dość, już 
od samego wyliczania takich sław 
może rozboloć głowa. A przecież lista 
światowych asów, którzy podpisali 
kontrakty z polskimi klubami, jest... 
dziesięciokrotnie dłuższa. 

Polski Związek Motorowy Jest zda- 
nia, że codzienna konfrontacja z mię- 
dzynarodową czołówką będzie dla 
naszych zawodników doskonałym bo- 
dżcem nie tylko do doskonalenia tech- 
niki I skuteczności poruszania się po 
wyścigowym torze, ale też do samo- 
dzielnego przygotowania oraz zdoby- 
wania sprzętu. Obecny system kon- 
traktowy (zarobki są jawne | uzależ- 
nione od wyników, ale motocykle klu- 
bowe) jest formą przejściową. Moż- 
liwe, że już w przyszłym roku wpro- 
wadzone będzie pełne zawodowstwo, 
Jakie obowiązuje w Europle Zachod- 
niej, USA, Nowej Zelandii. 


oszczególni kierowcy dostaną 

gażę zgodną z ich kwalifikacjami 
| wynikami, które osiągną na torze: 
Tworzyć zatem będą miniprzedsię- 
biorstwa świadczące usługi dla sie- 
dzących na trybunach kibiców i klu- 
bów. Kończą się więc czasy tzw. ko- 
pertówek i niańczenia żużlowców. Za 
rok zmuszeni oni zostaną do wystę- 
pów na własnym (prywatnym) sprzę- 
cie, do kupna paliwa i olejów, do 
opłacania kosztów poróży | zakwate- 
rowania podczas meczów wyjazdo- 
wych, do sfinansowania usług mecha- 
ników, masażystów itd. Ta samowy- 
starczalność obowiązywć będzie ró- 
wnież podczas przeróżnych pojedyn- 
ków międzypaństwowych, mistrzostw 


kontynentu | świata. Miądzynarodowa 
Federacja Motocyklowa (FIM) |uż da- 
wno opracowała dość azczogólłowy 
regulamin, który określa prawa I obo- 
wiązki żużlowców. Przepiay to znajdą 
zastosowanie w polskich klubach 
1 PZM 

Czy w taj sytuacji kluby zajmą sią 
szkoleniom „narybku”, co jest prza- 
cloż niezbędne do odzyskania dawnoj 
świetności? Jak sią okazuje, wprowa 
dzenie zawodowstwa wcalo nia wy* 
klucza prowadzenia nauki jazdy po 
torze, ale wręcz nakazuje zającia sią 
tranowaniom przyszłych posiadaczy 
żużlowoj licencji. Otóż regulamin, 
który będzie obowiązywał w naszych 
ligach, mówi, że w każdym meczu 
musl wystąpić w drużynie dwóch mo- 
tocyklistów klasy młodzieżowej (po- 
dobne przepisy z powodzeniem za- 
stosowano wcześniej na Zachodzie). 
Zaniechanie pracy szkoleniowej mo- 
że spowodować zakaz angażowania 
„legli cudzoziemskiej”. PZM przewi- 
dział również tzw. roczne opłaty za 
starty zawodników zagranicznych. Za 
zaangażowanie jednego kierowcy 
klub ma ulścić (do kasy Związku) 
równowartość 1000 franków szwajca- 
rskich. Za drugiego, trzeciego | czwa- 
rtego zawodnika „haracz” ulega soll- 
dnemu podwyższeniu (opłaty, cho- 
ciaż mniejsze, obowiązują równieź 
w Il lidze). W tej sytuacji kluby zainte- 
resowane są wpuszczaniem na tory 
także wychowanków własnych. Ci 
z kolel, z wiadomych powodów, będą 
chcieli startować możliwie najczęś- 
ciej i... pozbawić zarobków partnerów 
zza morza, Tatr i Odry. Stąd wniosek, 
że nawet Hans Nielsen, trzykrotny 
mistrz świata, zmuszony zostanie do 
maksymalnego wysiłku. 


ibice wierzą w odrodzenie się 

polskiego żużla. Słono płacą za 
bilety na ligowe mecze i emocjonują 
się pasjonującym ich przebiegiem. 
Czekają też na pierwsze międzynaro- 
dowe sukcesy. Jeszcze w tym roku 
chyba ich nie będzie. Ale liczy się 
każdy awans do grupy światowych 
finalistów. Przy odrobinie szczęścia, 
a w „czarnym sporcie'' jest ono bar- 
dzo potrzebne, możemy już teraz po- 
maleńku wychodzić z dołka. (zp) 


POZNAŃ, 20 LIPCA |FFEĘ 


To będzie największa z żużlowych 
imprez organizowanych w tym roku 
na polskich torach. 20 lipca na obiek- 
cie poznańskiej Olimpii zobaczymy 
siedem najlepszych duetów ze wszy- 
stkich kontynentów. Stawką walki jest 
mistrzostwo świata par. Trofeum bro- 
nią Duńczycy — Hans Nielsen i Jan 
Pedersen. 

Pierwsze eliminacje zostały już ro- 
zegrane. 7 kwietnia na torze w Wie- 
ner-Neustadt (Austria) obok gospoda- 
rzy wystąpili zawodnicy Bułgarii, Fin- 
landii, Holandii, Norwegii, Jugosławii 


1 Związku Radzieckiego. Czołowe pa- 


ry awansowały do półfinałów (oby- 
dwa półfinały odbędą się 16 czerwca). 
W Pardubicach spotkają się z Aust- 
ralijczykami, Węgrami, Szwedami, 
Anglikami i motocyklistami CSRF, 
a w bawarskim Pocking z reprezen- 
tantami Danii, Niemiec, Nowej Zelan- 
dii, USA i Włoch. 

Trzy najlepsze pary z Pardubic i Po- 
cking przyjadą do Poznania na świa- 
towy finał. Polaćy, jako organizatorzy 
tych zawodów, mają zapewniony 
udział bez wstępnych eliminacji. Dziś 
trudno jest powiedzieć, kto wystartuje 
w biało-czerwonych barwach. 


Medaliści ostatniego 10-lecia 


1984 Unia Leszno 


1988  Unia:Leszno 


[EEE AWA) NEFOWAW 


1990 _ Apator Toruń ROW Rybnik Polonia Bydgoszcz 


Pierwszy tytuł mistrza kraju druży- 
na z Torunia wywalczyła w 1986 roku. 
Sukces Apatora nie był dziełem przy- 
padku. Zespół nie miał tzw. słabych 
punktów, jeździł bardzo ambitnie 
i pracowicie gromadził punkty nie 
tylko w meczach na własnym torze. 
W żużlowym światku coraz częściej 
mówiło się, że gród Kopernika na 
wiele lat pozostanie stolicą polskiego 
„czarnego sportu”. Ale tak się nie 
stało. Po niespodziewanych konflik- 
tach drużynę opuściło kilku dobrych 
zawodników, a pozostali nie zawsze 
potrafili sprostać rywalom. 

Na szczęście w klubie po raz kolej- 
ny zakasano rękawy i na efekty pracy 
nie czekano zbyt długo. Eugeniuszo- 
wi Miastkowskiemu i Wojciechowi Ża- 
białowiczowi (najstarsi motocykliści 
zespołu) coraz częściej spieszyli 
z pomocą niedawni juniorzy — Jacek 
Krzyżaniak, Mirosław Kowalik i Ro- 
bert Sawina. 

Wspomagani przez 20-tysięczną 
widownię (tylko w Toruniu żużlowe 
pojedynki zawsze gromadziły kom- 
plet kibiców) mozolnie wspinali się na 
wyżyny ekstraklasy. Wreszcie w roku 
ubiegłym ponownie stanęli na naj- 
wyższym podium. Na szczęście tym 
razem nikt nie opuścił drużyny. 
Wzmocniona przez Pera Jonsona, Pe- 
tera Nahlina i Kenetha Nystroema 
(Szwecja) oraz Vesa Ylina z Finlandii 
jest nadal groźnym zespołem. Jednak 
o żużlowym berle marzą również po- 
zostałe (także wzmocnione zagrani- 
cznymi sławami) kluby. A więc... 


Do wyścigów używa się motocykli, 
które tylko nazwą przypominają te 
jeżdżące po naszych drogach. Wy- 
ścigowe „,rumaki'” nie mają hamul- 
ców, skrzyni biegów, rozrusznika i są 
wyposażone w bardzo mały zbiornik 
na paliwo (metanol), którego wystar- 
cza tylko na kilka okrążeń toru. Duża 
pojemność skokowa silnika i jego 
olbrzymia moc (przy małym ciężarze 
motocykla) pozwalają na ogromne 
przyspieszenia tuż po starcie | po 
wyjściu z wiraży. 

Zawody odbywają się na specjal- 
nych torach o nawierzchni żużlowej 
(stąd nazwa tej dyscypliny). Ich dłu- 
gość wynosi 300-400 m (mierzy się po 
obwodzie w odległości 1 m od krawę- 


żnika). Minimalna szerokość na od- 
cinkach prostych — 9 m, na wirażach 
— 12 m. Tor od strony zewnętrznej 
ogrodzony jest bandą (gęsta siatka) 
o wysokości minimum 110 cm.Kiero- 
wców obowiązuje strój skórzany, 
kask i okulary. Przed wyścigiem na 
kaski nakładają kolorowe pokrowce, 
określające tor, z którego startują. 
Pokrowiec czerwony — tor pierwszy 
(wewnętrzny), niebieski — drugi, bia- 
ły — trzeci i żółty — tor czwarty 
(zewnętrzny). Za pierwsze miejsce 
zawodnik otrzymuje 3 pkt., za drugie 
— 2, za trzecie — 1 i za czwarte 
miejsce — 0 pkt. Suma punktów zdo- 
bytych we wszystkich startach decy- 
duje o kolejności klasyfikacji (indywi- 
dualnej i drużynowej). 


Wyścigi na torach nie są zawodami łatwymi i bezpiecznymi E 
Fot. EUGENIUSZ WARMIŃSKI i CAF 
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Na ulicznych targowiskach jak 
gołska długa i szeroką pełno... Taj- 
landii. Guchy „made in Tnaiłand", 
kupowane na tzw. Bobbie Market 
— targowisku rozłożonym na wo- 
dzie i nad brzegami kanału lub 
w Chinatown, chińskiej dzielnicy po- 
łożonej w centrum Bangkoku nad 

zegami rzeki Chao Praya — zale- 
wają polskie stragany. 

Zapewne niektórzy potrafią poka- 
zać na mapie Tajlandię, niektórzy 
zapewne wiedzą. w jakiej części 
świata leży Tajlandia. ale kto wie, że 
Tajlandia jest monarchią konstytu- 
cyiną? Głową państwa jest król, dziś 
sześćdziesięciotrzyletni Rama IX 
Pełne imię głowy wszystkich Tajów 


| MYSZKO, TY 
Jz NAD POZIOMY 
7 WYSKAKUJ! 


=AKIE ZYCZENIĄ Z BERLINA 


UŚMIECH 


NUMERU 


MĄDRALA spostrzega, że 
jego młodszy brat pije wodę 
z kałuży. 

— Nie pij tej ohydnej wody! 
— krzyczy. — Tam są bakterie! 

A mały na to: 

— Na pewno nie! Przed 
chwilą kilka razy przejechałem 
przez tę kałużę na deskorolce! 

* 

DWAJ skoczkowie spado- 
chronowi lecą już jakiś czas po 
opuszczeniu samolotu. Nagle 
Jeden woła do drugiego: 

— Otwierajmy spadochrony; 
widać już ludzi jak mrówki! 

A drugi: 

— Bo to są właśnie mróóó... 


SKOJARZENIA 
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O KRÓLU NA TARGU €- 


brzmi: Phrabat Somdet Phra Para- 
mintharamaha Bhumibol Adulyądej 
Manitalathibet Ramathibodi Chakkri 
Narubódin Sayamintharathirat Bo- 
rommanatthabophit, co można tłu- 
maczyć jako: Wielka Siła Kraju, Nie- 
zrównana Moc, Najbardziej Szano- 
wany z Rodziny Mahidol Dynastil 
Ramy z Domu Chakkri, Wielka Na- 
dzieja Narodu, Wielki Król Tajów, 
Wielki Obrońca. 

Urodziny króla (5 grudnia), uro- 
dziny królowej (12 sierpnia) oraz 
dzień koronacji (5 maja) są święta- 
mi państwowymi. Codziennie tele- 
wizja nadaje kronikę dworską, ba 
— codzienne wiadomości telewizyj- 
ne i radiowe zaczynają się od relacji 


z 


2 dworu. O królu | rodzinie królow= 
skiej można mówić tylko z szacun 
kiem, albo — wcalo 

Rama IX panuje od 45 lat. Urodził 
się w USA, studiował w Szwajcarii 
Uwielbia szybkie samochody | mu- 
zykę, zwłaszcza jazzową. Gra na 
saksotonie i trąbce, komponuje (nio- 
które jego utwory trafiły na Broad- 
way), kolekcjonuje instrumenty mu- 
zyczne (od byłego ministra spraw 
zagranicznych Polski, Mariana 
Orzechowskiego, otrzymał na włas- 
ną prośbę — cymbały!), namiętnie 
lotograłuja — niemal nie rozstaje 
się z aparatem fotograficznym. Wie- 
le podróżuje po kraju, chętnie siada 
do stołu z wieśniakami, zagląda do 
lokalnych urzędów, bo jak powiada: 
wszystko zaczyna się na prowincji. 

Korespondent „Polityki”* zapow- 
nia, że Rama IX jest lubianym I po- 
pularnym władcą. 


cza 


MONIKA — greckie mónos — jeden, Jedyny, sam, samotny, 
osamotniony. Imię żeńskie oznaczające najprawdopodobniej jedy- 


naczkę. 


Monika 


Śro 
N"" 


Od oczu jej spokój idzie, miłosierdzie, jak anioł na głębię. 
Kwiat jej — róża, kolor — błękit jasny, ptak — uśpione na słońcu 


Przypomina Martę w gospodarstwie, 


Kiedy spojrzy aby zbadać, człowiek nagle stoi przed nią duszą nagi. 
Coś z zakonnej ma powagi w sobie: kit 


» gołębie. 
Teresę w rzeczach wielkiej 
3 wagi. 


i odpada od niej gwar i życie zostawiając tylkt « ę 
Wnosi w progi bezsennym sen zdrowy, dziecić m 


służbie — dobrą wolę 


i najrzadsze rozdaje pociechy jak maleńkie leciutkie obole. 3 
Nikt nie godzien jej wziąć za małżonkę, a gdy przyjdzie ktoś, kto się 


zawsze będzie czuł się jak w katedrze pełnej świętych głębokich _ 


odważy, 


witraży. 


(Kazimiera Iłakowiczówna — „,,Portrety imion”) 


Na Monikę 
Każda Monika 
trudności nie unika 
bierze je lekko 
jakby szło o drobiazg 
lecz cenę tej beztroski 
zna tylko ona 


(Ł. Danielewska — „Fraszki na Laszki”) 


FLORIAN— przekształcenie imienia Floryn. Łacińskie F/orinus od 


flos — kwiat. Imię męskie dosłownie oznaczające tego, który jest. 

kwitnący, a więc zawierające życzenie, aby noszący je był jak ą 

najdłużej w kwitnącym wieku. y ; PR 0 
Imię to nosił św. Florian — czczony lokalnie w północnych ' 

Włoszech w VI wieku. W 1184 r. przywieziono jego relikwie do Polski je 

i złożono na Wawelu. Od początku XVI wieku w wierzeniach ludu stał 


się patronem chroniącym od pożaru. Na obrazach przestawiany jest 


zazwyczaj z wiadrem. 


CH. Sefrin) 


WIELOKROPEK 
ZASTĘPUJE CZASAMI 
BRĄK MYŚLI 


Kilka gatunków ptaków znanych Jost 
z umiejątności naśladowania mowy ludz= 
kloj — najlepsza pod tym wzglądom jest 
papuga arykańska (Ps/ttacus orythacus). 

Niajaka „Prudle” wyjąta z rodzinnego 
gniazda w linja (Uganda) w 1068 roku 
nauczyła sią w nowym, Już ludzkim domu 
w Wielkiej Brytanii — 800 słów. Prozen- 
towała swojo umiajątności na organizo= 
wanych w Londynie „Natlonał Cago and 
ńwlary Bird Show” I w latach 1065-1976 
zawszo była najlepsza zdobywając tytuły 
„Najlopszaj gadającoj z gadających pta- 
ków" 

„Prudle” nio tylko wypowiada 800 
nłów, ala potrafi gadać z sonsom 


Z Jakimi przysłowiami lub po- 
wiedzeniami kojarzyć się mogą 
te obrazki? 


KTO . 
GŁOŚNIEJ! 


Najgłośniejszą — wg Księgi Guinnes-- 
sa — jest niejaka Simon Robinson > 
z McLaren Vale w Australii Południowej. 


Pani ta (kobiece krzyki ze względu na 
większą częstotliwość optymalną głosu 
mają więcej decybeli niż męskie!) uzys- 
kała 128 dB. 

Męski rekordzista, Donald H.Burns 
z St.Georges, wygrał konkurs na najgłoś- 
niejszy krzyk podczas międzynarodo- 
wych zawodów wykrzykując 119 dB. Po- 
przedni wykrzyczany przez niego rekord 
był o 6 decybeli słabszy. 


| DAWNO, 
DAWNO TEMU... 


Konstanty |ldefons Gałczyński — stu- 
dent filologii klasycznej i anglistyki Uni- 
wersytetu Warszawskiego, bodaj w roku 
1924, zabłysnął znakomitą, błyskotliwą 
pracą na temat życia i twórczości nie 
znanego w Polsce poety szkockiego, 
Morrica Gordona Cheatsa. 

Doskonale udokumentowana praca od- 
znaczała się głęboką literacką analizą 
utworów Cheatsa i świetnymi przekłada- 
mi jego ballad. 

Komisja egzaminacyjna wyróżniła K.I. 
Gałczyńskiego najwyższą oceną. 

Morrice Gordon Cheats naprawdę ni- 
gdy nie istniał. Stworzył go „na potrzeby 
własne” student Gałczyński, który — jak 
opowiadał później — nie miał czasu na 
prawdziwe studiowanie, bo rozsadzały 
go... pomysły. 
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"10.40 „Cudowne lata” (44) — seria! USA; 11. 


; Klub 5-10-15— program dladz 


SOBOTA 4 V 


Program 1. 


7.00 W sobotę rano — magazyn Informacyj- 
no-gospodarczy, 7.45 Tydzień na działce; 0.15 
Pilkarska kadra czeka, 8.35 Ziarno — program 
rodakcji katolickiej dla dziaci | rodziców; 9,00 * 
Wiadomości poranne; 9.10 5-10-15 — program 
dla dzieci I młodzieży oraz fllm z serii: „Bylo 
sobie życie” (18) — serial anim. franc.; 10.35 
Jązyk angielski dla dzieci, 1040 Na zdrowie 
— program rekreacyjny. 11.00 Bellona — wojs- 
kowy magazyn wydawniczy; 11.25 Telewizyjny 
koncert życzeń, 11.55 Aktualności telegazety; 
12.00 Wędrówki dalekie | bliskie. „Proces” 
— flim dok. prod. kameruńskiej. 12.50 „Sióde- 
mka” w „Jedynce — francuski progr. satelita- 
rny, 13.30 Z Polski rodem — magazyn polonij- 
ny. 14.00 Walt Disney przedstawia; 15.15 Studio 
sport — Puchar Davlsa (debel); 17.15 Teleexp- 
ress; 17.35 Publicystyka kulturalna — Ex Libris; 
18.00 Flesz — magazyn informacyjno-muzycz- 
ny, 18.20 Butik — program Grażyny Szcześ- 
niak; 18.50 Z kamerą wśród zwierząt — Naj- 
wierniejsi; 19.15 Dobranoc; 19.30 Wiadomości; 
20.05 Film fabularny; 21.00 Konkurs Piosenki 
Eurowizji. (transmisja); 0.05 „Cobra” — film 
fab. prod. USA : 


Program 2. 


7.25 Kaliber 91 — wojskowy program publicys- 


RCA 
A. 


RZNWÓĆ 
„Kapitan Planeta i Planetarianie” (8) — serial 


telewizji śniadaniowej; 9,15 „Hale i Pace” 

= ang. program rozrywkowy; 9.45 Magazyn , 
telewizji śniadaniowej: 10.00 CNN — Headline 
News; 10.15 Magazyn telewizji śniadaniowej; 


Wświecie ciszy — program dła niesłyszących: 
11.25 Kamyk na szaniec —.Opowieść o Alek- 
sandrze Kamińskim l jego pokoleniu; 12.15 


i i młodzieży; 
13.15 Zwierzęta świata: „Chytry jak wąż” (1) 
— film dok: prod. ang.; 13.50 Program muzycz- 
ny: 14.20 Gdańskie spotkania gitarowe — repo- 
rtaż; 14.50 Program dnia; 15.00 „Protesor Tut- 
ka" — serial TP; 15.30 „Santa Barbara” (123, 
124 — powt.) —serial USA; 17.30 „Hale i Pace” 
— ang. program rozrywkowy; 18.00 Program 


"lokalny; 18.30 „Hale i Pace” — ang. program 


rozrywkowy; 19.00 Dziewczyna miesiąca; 19.30 
Telewizja na życzenie; 20.00 Wielki Koncert Yo 
Yo Ma w Warszawie; 21.05 Publicystyka kul- 
turalna; 21.30 Panorama dnia; 21.45 Słowo na 
niedzielę; 21.55 „Wyzwanie losu'* (1) — film 
fab. prod. austr., reż. J. Dixon; 23.30 CNN 
— Headline News 


NIEDZIELA 5 V 
Program 1. 


7.00 Witamy o siódmej; 7.30 Kraj za miastem; 
7.55 Po gospodarsku; 8.10 Od niedzieli do 
niedzieli; 8.55 Program dnia; 9.00 Dla młodych 
widzów; Teleranek oraz w Kinie Teleranka: 
„Kamienne tajemnice” (3) — serial pols- 
ko-szwedzki; 10.25 Język angielski dla dzieci; 
10.30 „Ryzykanci” (6) — „Przygoda z K-2" 
— serial dok. hiszp.; 11.25 Notowania, czyli co 
się opłaca rolnikowi; 11.50 Telewizyjny koncert 
życzeń; 12.20 Ściśle jawne — wojskowy mag. 


publ., 12.45 Tęczowy Music-Box; 13.45 Maga- 


— Owtezy wierzy. _. 18.0 Z archiwum Teatru 
Twowifi ©. K Norwkt „Nomkf”, reż A. 
Ramuzztiewicz. wyk. A. Kamuszkiewicz. H. Nia- 
chańca E. Bortowska, A. Dymszówna E. Gaer- 
wm 17.15 Telesgress: 17.38 Telewizjer; 18.00 
Sześo s5or! — Puchar Dgvisa (singel): 19.30 
Wacsomości. M.0$ Jennie” (6) — serial Dio 
gziczny prać. ang . 71.00 7 dni — świat: 21.30 
Sportowa niedziela: 22.00 Wiadomości włeczo- 
me. 22.15 Rewizja nadzwyczajna — program 
Darrsra Baltsrewzkiego 


Program 2. 


Łx Przegląd tygodnia (dla niesłyszących); 
$.0 Film dla mesłyszących: „„Jennie” (6) —se- 
na bograńczny ang.. 9.50 Program dnia: 10.00 
CNN — Keadline News: 10.10 Jutro poniedzia- 
tek 10.30 Program lokalny, 11.00 Czar starej 
płyty: 11.20 Publicystyka kulturalna: 11.50 Zbli- 
rena. czyli to I owo o filmie; 12.30 Express 
Damanche. 1245 Gość „Dwójki”; 13.00 PKF; 
13.10 100 pytań do... 13.50 Laureatka konkursu 
m W. Lutosławskiego — Renata Kunkel; 14.10 
Kimo tamilijne: „Bas Boris Bode*" (3) — serial 
niemiecki. 15.00 Muzyczna antena 5; 15.30 
Polacy — film dok.: 16.10 Podróże w czasie 
| w przestrzeni: „Terra X: Kanion Świętych 
Wulkanów”" — serial dok. prod. niemieckiej; 
16.55 Program dnia; 17.00 Studio sport; 17.30 
Blizej świata — przegląd telewizji satelitar- 
nych. 18.30 Uśmiech z Galicji; 19.00 Wydarze- 
mie tygodnia; 19.30 Galeria „Dwójki”; 20.00 
Studio sport; 21.00 Neptun TV: „Oczi Cziorne" 
— recital zespołu, 21.30 Panorama dnia: 21.45 

Nigdy nie wracaj” (3 ost.) — serial ang.; 22.45 
Gość „Dwójki; 22.55 Rozmowy bez sekretów; 
23.40 CNN — Headline News 


PONIEDZIAŁEK 6 V 
Program 1. 


13.25 Aktualności telegazety ; 13.30 Spotkanie 
z literaturą — Poeci dzieciom — Wielka zaba- 
wa, 14.05 Agroszkoła — Pielęgnacja | odnowa 
roślin; 14.35 Cisza | dźwięk — Karen Tanaka 
(Japonia), 15.00 Telewizja edukacyjna zapra- 
sza; 15,30 Uniwersytet nauczycielski — Z woli 
rodziców, 15.55 Program dnia; 16.00 Wiadomo- 
4cl popoludniowe; 16.10 Video-Top; 16.20 LUZ 

program nastolatków; 17.15 Teleexpress; 
17.35 Encyklopedia Il wojny światowej; 18.00 10 
minut; 18,10 W archiwum WFD — Roportaż W. 


Karwala;, 18,30 „Al(” — serial USA; 18.55 
węglem I paragralom — Szymon Kobyliński 
0 życiu | prawie — Przedawnienie; 19.15 Dob- 
1anoc; 19,30 Wiadomości; 20.05 Teatr TV: Lasz- 
lo Bus-Fekote: „Jak”, roż. E, Dziewoński, wyk 


E. Dziewoński, A. Milewska, J. Trzepiecińska, 
M. Barbasiowicz, W. Wysocki I Inni; 21.25 
Kronika Wyścigu Pokoju; 21,55 Kontra... punkt 


progr. Andrzeja Krzysztofa Wróblewskiego; 


22.20 Wiadomości wieczorno; 22.35 Leksykon 
polskiej muzyki rozrywkowej — „S”: 23.20 
Język niemiecki (26) 

* 
Program 2. 


16.25 Powitanie; 15.30 Czas akademicki — ka- 
tolicki magazyn młodzieżowy; 16.00 Zwierzęta 
wokół nas — Podaj łapę; 16.30 Widziane z Gda- 
ńska progr. publ.; 16.45 Reportaż; 17.15 
Maur” — serlal USA; 18.00 Program 


lokalny, 18.30 Przegląd kronik; 19.00 Ojczyzna 


Kusza' 

polszczyzna — W rocznicowym nastroju; 
19.16 „Dwójka” zaprasza; 19.30 Język angiel- 
ski (26); 20,00 Auto-Moto Fan Klub; 20.30 Po- 
wroty, 21,30 Panorama dnia; 21.45 Sport; 21.55 
Wszystkich, których kochałem” (1) — serial 
USA, reż. R. Enrico, wyk. M. York, J. Peuot, B. 
Fossey | inni; 22.45 Studio Im. Andrzeja Munka; 


23.48 CNN — Hoadlino News 


Sławek z Sanoka spostrzegi, ża 
używa się obu podanych w tytulo 
orm. Pyta więc, co docydujo o wybo- 
rze jednej z nich 

Zaloży to od trości, którą zamierza- 
my wyrazić. Jośll czynność okroślona 


Wypiłem herbatę czy herbaty? 


przez czasownik dotyczy tylko jakiejś 
części lub nieokroślonej Ilości nazwa- 
nego rzeczownikiem obiektu (przed- 
miotu, aubatancji_.), wówczas ten 
rzeczownik możo, na czasem musi, 
mioć postać dopolniacza (tzw. cząst- 
kowego): 

Powlomy zatem: nalej mi herbaty 
— Qdy chodzi o parą lyków, część 
normalnej porcji. daj mi, przynieś, 
ukroj chloba — |ośli mamy na myśli 
klika kawałków, zabrałom, wsypałom 
soli= gdy mowa 0 niosprocyzowano|j 
Ilości. Natomiast w wypadku pełnej 
szklanki, calego bochonka, całoj toro- 


bkl lip. należy zastosować lormą bior- 
nikową: wypiłem herbatę; kupiłem, 
dostałem chleb; zważyłom, znalaz= 
łem sól itd. 

Wkonstrukcjach z dopołniaczem na 
ogół występują okroślonia typu: tro- 
chę, część, kllka, dużo, kawałek lub 
też sto gram, dwa litry, 30 em itp. Gdy 
są one w zdaniu użyto (np. przyniósł 
trochę cuklerków, utni/ pół metra taś- 
my), poprawno zastosowanie dopał- 
niacza jest rzoczą łatwą | oczywistą 
Alo jeśli mają być pominięto, to radzą 
mioć je na uwadzo choćby w myśli. 
Ryzyko błądu bądzie wtody bardzo 


małe, np. nazrywali (parę) kwiatów, 
odlała (odrobinę) wody, dodaj (wię-. 
cej) gazu. ARE 

Z niektórymi czasownikami dopeł- 
niacz cząstkowy pojawia się zawsze 
(m.in. zaczerpnąć powietrza, udzielić 
korepetycji, narąbać drewna, przy- 
sporzyć zmartwień, dotykać powierz- 
chni). Natomiast z pozostałą większo- 
ścią występuje on coraz rzadziej luL 
nawot wcale — z wyjątkiem sytuacji, 
gdy użyte określenia (trochę itp.) 
zmuszają do zastosowania dopełnia- 
cza. W języku potocznym forma do- 
pelniaczowa jest bowiom silnie wy- 
plorana przez wszechstronniejszą 
postać biornikową. W polszczyźnie 
starannej dopołniacz cząstkowy nie 
stracił jednak racji bytu. Hej! 

MAREK ZBORALSKI 


Z VI 


Poradnia KIM BYĆ? 


Q CHCĘ ZOSTAĆ 
7. DZIENNIKARZEM 


Jeszcze dwa lata temu marzyłem, 
żeby zostać nauczycielem. Nie prze- 
straszało mnie, że do tego zawodu 
trzeba mieć mocne nerwy I żelazne 
zdrowie. Miałem być polonistą, oczy- 
wiście wybitnym... 

Teraz zmieniłem zdanie. Wiem już 
na pewno, że chcę dostać się na 


filologię polską, na uniwersytet, a po- 
tem pracować jako dziennikarz. 
Wiem, że to wyjątkowo trudny zawód. 
Proszę o dokładną informację, czy 
moje plany mają szansę się spełnić. 
A przy okazji, czy nie moglibyście 
prowadzić w „ŚM” specjalnej rubryki 
dla takich Jak ja? 

Mateusz 


REGULAMIN ZAWODÓW 


1. Impreza MMLnS rozgrywana będzie 
w ośmiu klasach modelu, tj. F1A1/2 (tzw. 
JASKÓŁKI); F1H; F1G; F1J (silnikówki); 
CO2; S3A; F2B | F4B/S. 

2. Uczestnikiem może być każdy modelarz 
zrzeszony lub nie, w wieku do 17 lat (blerze 
się pod uwagę rok urodzenia). Uczestnik 
powinien posiadać ważną Młodzieżową 
Licencję Sportową Modelarza lub legity- 
mację szkolną. 

3. Zgłoszenia zbiorowe należy składać 


w aeroklubie reglonalnym, najpóźniej na 
5 dni przed rozpoczęciem zawodów. In- 
dywidualni modelarze (nie zrzeszeni) zgł: 
szają się bezpośrednio do organizatora 
przed rozpoczęciem zawodów (adresy ae- 
roklubów regionalnych znajdziecie np. 
w książce telefonicznej). 
4. Wprowadzono następujące zmiany 
w rozdziale PRZEPISY TECHNICZNE MO- 
DELI: ; 

a) w Klasie F1A1/2 (JASKÓŁKI) — mode- 
le mogą być wykonane także z balsy 


F z ) TIR 
STEFAN MAJCHROWSKI ' 


p 
— Po magistrze Ziółko?... Pamiętam, moja droga, że na Erywańskiej 
była apteka magistra Ziółko... ale to dawne czasy, chyba ze dwadzieścia 


lat temu... 


— On miał dwie apteki, proszę cioci! | kamienicę na Senatorskiej, 
place na Mokotowie, papiery wartościowe! To jakiś kuzyn pani Rubin- 


Prowadzimy! Czyżbyś przegapił ru- 
brykę „Kim być”? 

Dziennikarstwo to bardzo piąkny 
zawód, dający wiele satysfakcji z te- 
go, co się robl, ale i bardzo trudny. 
Wymaga bowiem stale dobraj kon- 
dycji, szybkiego reagowania na to, co 
wokół się dzieje. | nie tylko łatwości 
„wypisania się”, ale i rzetelnej 
| wszechstronnej wiedzy, umiejętno- 
ści rozmowy | nawiązywania kontak- 
tów z różnymi ludźmi. Dlatego kan- 
dydaci na dziennikarzy zdają, oprócz 
ustnego: o Polsce i świecie, | z języka 
obcego, wstępny egzamin tzw. predy- 


b) w klasie F1J (modele z napędem 
silnikowym): 

— ze względu na bardzo małą liczbę 
sliników o pojemności 1 cm”, dopuszcza się 
czasowo (do odwołania) stosowanie sil- 
ników 1,5 cm*, 

z — maksymalny czas pracy sllnika od 
chwili wypuszczenła modolu z ręki wynosi 
7 s, 

— w przypadku niezastosowania wylą- 
cznika czasowego do ograniczania czasu 
pracy silnika stosuje się zasadę: za każdą 
1 s pracy silnika ponad normę odejmuje się 
10 s od całkowitego czasu lotu modelu, 

©) w klasie CO2 


ciociu, albo na wieś! 
— Na wieś! 


być w zgodzie. 


— | zginął w tej Afryce? 


spozycyjny. Taki egzamin wstępny na 
Wydział Dziennikarski odbędzie się 
w tym roku 17 czerwca. 

Kandydować do zawodu dzienni- 
karskiego może wiąc praktycznie każ- 
dy maturzysta z zacięciem humanis- 
tycznym. Studia trwają 5 lat, są śred- 
nlo trudne, dają możliwość kontaktu 
z zawodem poprzez praktyki w redak- 
cjach. 

Można również zostać dziennika- 
rzem po ukończeniu jakichkolwiek 
studiów wyższych. Po prostu — trze* 
ba się wykazać, że człowiek radzi 
sobie dobrze w tym zawodzie. I za- 
cząć pracować w jakiejś redakcji. (kl) 


— masa modelu bez ograniczeń. 

Modelarzy nie zrzeszonych informuje- 
my, że w przypadku jakichkolwiek trudno- 
ści należy zwrócić się do najbliższego 
k ubu modelarstwa lotniczego (modelarni), 
glzie na pewno spotkacie się z życzliwą 
pomocą Instruktora, lub do aeroklubu re- 
glonalnego. 

Wszystkich młodych modelarzy zapra- 
szamy do udziału w tej sportowej imprezie, 
życząc miłej zabawy, udanych rezultatów 
I wielu wspaniałych przeżyć. Organizato- 
rzy zadbali o atrakcyjne nagrody w postać4 
sprzętu modelarskiego. 

BOGDAN WIERZBA 


histeryczek, którym nic nie dolega, a nie pomógł jeszcze żadnemu 
choremu. Wysyłał go na przedmieścia, żeby leczył rzemieślników, moja 


— Tak, ciociu. Pan Ziółko tylko z czternastoletnią Marynią zdawał się 


— To było przykre dla pani Rubinkiewiczowej... 

— Bardzo przykre, proszę cioci... Trwało to przez cały czas pobytu 
pana Ziółko w Warszawie. Aż któregoś ranka zabrał walizki ze swego 
mieszkania na Senatorskiej i bez pożegnania wyjechał. 


— Tak, ciociu. Od tej pory nie dał o sobie znaku życia. W poniedziałek 
otwierają testament w jego dawnym mieszkaniu. 


Starsza pani z nagłym ożywieniem wyprostowała się na krześle. 


— Otwierają testament? — powtórzyła. — Nie wyobrażacie sobie, jak 
jestem ciekawa, co on rodzinie zapisał! 
— Dowiemy się w poniedziałek, ciociu. 


kiewiczowej. Ona też jest z domu Ziółko. 

— Dobrze mieć takiego kuzyna, moja Emilko. W razie czego można się 
spodziewać, że zostawi po sobie majątek... 

Blondynka machnęła wzgardliwie ręką: 

— Magister Ziółko, proszę cioci, miał duży majątek... ale miał też 
fiu-bździu w głowie. Dwadzieścia lat temu sprzedał wszystko, co 
posiadał — domy, place, apteki — i pojechał do Afryki zbierać zioła 
lecznicze. Ten dziwak świata nie widział poza swymi ziołami. No i zginął 
jak kamień w wodę... Nie wiadomo, co zrobił ze swymi pieniędzmi. 

Starsza pani załamała ręce. 

— To ciężka strata dla pani Rubinkiewiczowej! 

— Oczywiście, ciociu! Taki majątek! 

Szatynka o obfitych kształtach potrząsnęła głową. 

— Nie widzę powodu, żeby mówić o stracie, moja Melu — powiedzia- 
ła. — Magister Ziółko dwa lata temu był w Warszawie i tu spisał swą 
ostatnią wolę. Zapowiedział, że tym razem wyrusza w dzikie strony 
Afryki, między ludożerców, i jeżeli w ciągu dwóch lat nie da znaku życia 
— to należy uznać go za zmarłego i testament otworzyć. Właśnie dwa 
lata minęło. W przyszłym tygodniu notariusz otworzy testament. 

— Nie wiadomo jeszcze, czy zapisał co w spadku Rubinkiewiczowej... 
Pan Ziółko bardzo źle żył ze swoją rodziną. Wszyscy o tym wiedzą... Gdy 
dwa lata temu przyjechał do Warszawy, rodzina nie mogła doczekać się 
chwili, kiedy nareszcie wyjedzie z powrotem. Wszystkich zapędzał do 
roboty. On miał bzika. 

— Masz rację, Melu. Jego dziwactwa nie były normalne... 

— Dodaj jeszcze impertynencje, Emilko... Pani Rubinkiewiczowa stale 
jest zajęta pracą społeczną, chwili czasu dla siebie nie ma. A wieciocia, 
co on jej powiedział?... Żeby wzięła się do uczciwej pracy albo do 
cerowania skarpetek! 

— Do cerowania skarpetek! 

— Tak, ciociu. A jej synowi, doktorowi Pigłowskiemu, powiedział 
w salonie pełnym gości, że stara się wyciągać pieniądze od bogatych 


— Ach, moje drogie! Muszę być przy tym obecna! Moje znajome 


Polskie komiksy znalazły się w odwrocie. Kllka albumów, 
o których dziś chcę opowiedzieć, poza jednym wyjątkiem (ten na 
deser), to albo kicz, albo adaptacja, albo I jedno, I drugie. 


Zacznijmy od adaptacji. Pierw- 


sza z nich to — „Dwie podróże 


Guliwera" na podstawie powieści 
Jonathana Swifta. Pewne wątp- 
liwości może wywołać grafika: 
kreska jeszcze niezbyt pewna, 
rozedrgany obraz, nie zawsze 
poprawne rozrysowanie planszy. 
Te niedociągnięcia nadrabia hu- 
„mor, z jakim grafik podszedł do 
pracy, a i dialogi tej dość dowol- 
nej wersji przygód Guliwera są 
prześmieszne. |, co najważniej- 
sze, komiks ten uchronił się od 


Andrzeja O. Nowakowskiego, 
a w sumie nic ciekawego. Typowy 
przykład jak z niezłych elemen- 
tów złożyć bardzo słabą całość 
— „Doman'. 

No i kicze. Pierwszy to przykre 
rozczarowanie. Bogusław Polch 
— genialny grafik, jeden z moich 
ulubionych, tym razem zrezygno- 
wał z usług scenarzystów i sam 
stworzył narysowaną historię, co 
nie wyszło jej na dobre. „Tomek 
Grof' to nędzna kopia Funky'ego 


— „Samotny bohater", Ta tytuły 
polecam tylko tym, którzy muszą, 
koniecznie muszą mleć w domu 
wszystkie możliwe komiksy, choć 
naprawdę nio warto. 

Na koniec zostawiłom album, 
do którego naprawdę zachęcam 
— „Rycerze ziem jałowych”, Cle- 
kawe wykorzystanie konwencji 
fantasy, dobra kompozycja I rysu- 
nki Grzegorza W. Komorowskie- 
go, słowem tosię | czyta, | ogląda, 
| czeka na jeszcze. 

Temat następnej „Komiksoma- 
nii'” — polskie magazyny komik- 
Sowe. 

I to by było na tyle. 

Klamil 


FOLWARK ZWIERZĘCY 


Kovala o fabułce 
mniej skompli- 
kowanej niż wy- 
powiedzenie 
słowa „MAMA'"' 
przez  5-letnie 
dziecko, a zbyt 
duże kadry peł- 
ne pustych prze- 


przegadania, niestety nie udała 
się ta sztuka drugiemu z omawia- 
nych albumów — „Wyspie skar- 
bów'. To oczywiście adaptacja 
słynnej powieści przygodowej 
Roberta Louisa Stevensona. Nie- 
stety nieudana. Niewypałem oka- 
zała się próba, poprzez teksty 
pod kadrami, zachowania narra- 
cji w pierwszej osobie. Do tego 


rysunki wyglądają na robione O I 
"niedokładnie i w pośpiechu, na co zachęcają do te- 
go albumu. 


grafik klasy Marka Szyszki nie 
powinien sobie pozwolić. Jedyną 
wartością tego albumu, jaką wi- 
dzę, jest to, iż można go potrak- 
tować jako swoiste zaproszenie 
do przeczytania książki. 

Kolejne dwie pozycje to skrzy- 
żowanie adaptacji z kiczem: 

„Folwark zwierzęcy” — nędz- 
ne rysunki, przytłaczające ilości 
tekstu, niepotrzebny kilkunasto- 
osobowy spis postaci. W sumie 
dno. 

Przy drugim tytule sprawa jest 


Zaczynają też 
powoli pojawiać 
się duże ilości 
nędznych komi- 
ksów na słabym 
papierze, o brzy- 
dkiej kresce, 
maksymalnie 
uproszczonej fa- 
bułce _umiesz- 
czonej bądź na 
Dzikim  Zacho- 


bardziej skomplikowana. W za- dzie — „Samo- 
mierzeniu polski pastisz Conana, tnik', „Siodło 
soparty na „Starej baśni” i krako- śmierci”, bądź 
wskich legendach, dobra grafika podczas wojny 
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COMPUTER ASPECT, 32-410 Dobczyce, skr. 7. 


| Zabawy pasjonujące i pożyteczne 
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SIANUAI 


Wysyłając do nas datę urodzenia otrzymasz twój indywidual- 
| ny test uzdolnień, specjalnych predyspozycji oraz inne ciekawe 


ŚM-39/5 


GRATISOWE PROSPEKTY!!! 


Oferujemy katalog z adresami firm samochodowych oraz wzory listów 
gwarantujących otrzymywanie prospektów. 


ŚM-44/4 


* WŚRÓD KICZU I ADAPTACJI 


EE DWIE PODRÓŻE GULIWERA 
Zz WYSPA SKAABÓW 


4 
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11 


/ 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 11 

chodzą na pogrzeby, a mnie zawsze interesowały testamenty! Postaraj- 
cie się, żeby pani Rubinkiewiczowa się zgodziła... Na własne uszy 
chciałam posłuchać! 

Mela Pstrokońska spojrzała pytająco na siostrę. 

— Wątpię, czy pani Katarzyna nam pozwoli, a cóż dopiero cloci... 

— Przyprowadźcie ją do mnie! — zdecydowała z energią starsza pani. 
— Już sama to załatwię... Znałam przecież jednego Rubinkiewicza... 

— Sprzedamy jej na powitanie „kwiatek' — oświadczyła pojednaw- 
czo szatynka. — A przy okazji spróbujemy I to załatwić, ciociu... 

Z dala dochodził coraz głośniejszy stukot kół pociągu, powtarzany 

„ 8chem przez budynki stacyjne, szyny I zwrotnice, puste wagony stojące 
na bocznych torach. Dudnił | huczał prostókąt murów otaczających 
perony, drżały szyby w oknach blur i poczekalni. Z ogłuszającym 
gwizdem wjeżdżał na dworzec pociąg pospieszny. W oknach zarysowały 
się ludzkie sylwetki, kobleca ręka powlewająca chustką na powitanie 
i już niecierpliwie uchylały się drzwi przedziałów. Zasapała ciężko 
lokomotywa. Pociąg zatrzymał się. 

Pod blaszanym dachem peronu — ruch, gwar, nawoływania, okrzyki. 
W powietrzu unosił się powitalnie czarny melonik doktora Pigłowskiego. 

Przez tłum przeciskała się dziewczynka o zadartym rezolutnie nosku 
| wesołych, plwnych oczach; na plecy spadały jej dwa ciężkie warkocze. 

— O, ciocia, ciocia! — zawołała. 

— Nie tak głośno, Maryniu — upominał ją doktor Pigłowski splesząc 
do wagonu. 

W otwartych drzwiach wagonu pierwszej klasy ukazał się wielki 
kapelusz przybrany kwiatami I zażywna postać koblety w podróżnym 
kostiumie. Zza woalki |aśniała uśmiechem pełna twarz w obramowaniu 
siwiejących włosów; małe oczy ukryły się w głębi pulchnych policzków 
| szerokiego nosa zniekształconego śladami przebytej róży. 

Doktor Pigłowski pospieszył z pomocą przy wysladaniu. 

— Witamy, mamo! Jak się mama czuje? Co słychać na szerokim 
świecie?... 

— Jak się macie, moi drodzy! Coś mi blado wyglądasz, Henryczku!l Nie 
całuj zakurzonej ręki, zapominasz o higienie, doktorze!... | ty Jesteś, 
Maryniu.. Cóż za upał! Okropna ta Warszawal... Zawołaj tragarza, 
Henryczku, niech zabierze walizki do powozu... Nie wynajęliście powo- 


zu?... To niedobrze... Nie wypada dorożką... Jakby nie było wracam 
zzagranicyl... Kogo widzę?... Mela Pstrokońska! I Emilka! Witajcie, moje 
kochanel.. . 


Slostry Pstrokońskie na zmianę całowały Iśniące od potu oblicze pani 
Rubinkiewiczowej. 

— Na spotkanie przypinam ci kwiatek, droga Katarzyno — zapowie- 
działa z uśmiechem Mela. — Jak widzisz, nie próżnujemy nawet 
w lecie... Clocia Natalia przyjechała z Kutna i od razu przystąpiła da 
pracy społecznej. Słyszałaś o cioci Srokaczynie? 

— Słyszałam, a jakże — odparła pani Rubinkiewiczowa. 

— Ciocia bardzo chciała ciebie poźnać — wtrąciła Emilka. — Po- 
zwolisz, Katarzyno, że podejdziemy do stolika? 


= 


Pani Rubinkiewiczowa skinęła uprzejmie głową i za chwilę ściskała 
upierścienioną dłoń starszej damy. 

— Pamiętam aptekę magistra Ziółko — stwierdziła pani Srokaczyna. 
— Znałam też jednego Rubinkiewicza... zdaje się, że na imię miał 
Teofil... Cieszę się, że widzę panią, kochana pani Katarzyno, miło ml 
poznać doktora — dodała wyciągając dłoń do lekarza, który złożył na 
niej pocałunek. f 

Marynia dygnęła. 

— Pani siostrzenica przypomina mi magistra Ziółko w młodszych 
latach — mówiła dalej starsza pani. — Te same oczy, nos... Zupełnie 
niepodobna do państwal m 

— O tak! — przyznała z przekąsem pani Katarzyna. — Bardzo 
przypomina kuzyna Ziółko! I nie tylko zewnętrznym wyglądem! 

— Zdaje się, że notarlusz wezwał cię na poniedziałek, droga 
Katarzyno — odezwała się Mela Pstrokońska. — Nie wyobrażasz soble, 
jak się denerwuję... Czy pozwolisz zajść nam na otwarcie testamentu? 

Pani Rubinkiewicz uśmiechnęła się kwaśno. 

— Proszę — odrzekła z niechęcią. — Jeśli wam tak bardzo zależy... 

— Mam prawo sądzić, że mnie pani również zaprosiła — oznajmiła 
z wdzięcznością panl Srokaczyna. — Serdecznie dziękują! 

W tym momencie dwa słomkowe kapelusze brac! Mallnowskich 
jednocześnie pochyliły się w powitalnym ukłonie. 

Pani Katarzyna drgnęła | szybko odwróciła głowę. 

— Bardzo przepraszam! — rzuciła nerwowo nie racząc odpowiedzieć 
na ukłon młodych ludzi. — Jedziemy już do domu... Do widzenia pani! Do 
widzenia, Emllko I Melul 

— Do widzenia, droga Katarzyno! Do poniedziałku! 

W parę minut później pani Katarzyna Rubinklewiczowa spoglądała na 
ullce Warszawy z wyżyn miękkiego siedzenia dorożki na gumach. Na 
koźle piętrzyły się walizy obleplone reklamami zagranicznych hoteli. 
Dorożka minęła narożny skład win i towarów kolonialnych „Pod Bachu- 
sem”, skręciła w wybolstą ulicę Widok z rzędami drewnianych pa;- 
kanów, parterowych domów I pomknęła ku Brackiej, Szpitalnej, w stronę 
placu Wareckiego | poczthalterii, zostawiając za sobą kłęby szarego 
pyłu. 

Il 

W lipcowy poniedziałek odświętny blask wypełnił podwórze domu 
przy ulicy Senatorskiej — blask słońca odbity od skrawka białego muru 
u szczytu oficyny. Rozjaśniły się ściany parteru | suteren, wychyliła się 
z mroku podskubana akacja tkwiąca w asfalcie podwórka między 
wieszakiem do trzepania dywanów a skrzynią śmietnika. Z rozwartych 
szeroko okien kuchennych wypłynęła fala zapachów — barszczy, 
rosołów, zrazów, kapuśniaków; echo od piętra do piętra niosło stukot 
tłuczenia kotletów. 

W lewej oficynie trzy okna na drugim piętrze nie zdradzały śladu życia; 
zamknięte były na głucho. Tego rana osiem ciekawych par oczu 
spoglądało na nie z podwórza. 

Cdn. 
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Aah-aah o0h-00h-00h-ooh aah-aah-aah 


Śpiewają 
PET SHOP BOYS 


But you're not | suppose 


W UCHO 1 DO TAŃ 


Lubicie Pet Shop Boya? Dla tych, 
którzy odpowiedzą na lo pytanie twie- 
rdząco — miła wiadomość. W ubieg- 
lym roku Noll Tennant I Christoper 
Lowe nagrali swój piąty album. Dzięki 
flrmie MJM Music płytę „Behaviour” 
można kupić |uż także u nas. Znaj- 
dziecie na niej dziesięć utworów, pra- 
wie pięćdziesiąt minut muzyki syn- 
tezatorowej, która znakomicie wpada 
w ucho | świetnie nadaje się do tańca 
| oczywiście przeboje. Piosenki „Be- 
Ing boring” czy „So hard'' już nimi są, 


Aah-aah o0h-00h-00h-ooh aah-aah-aah We've both given up smoking 


| double-cross you "Cause It's fatal 
And you get mysterious mail So whose matches are those 
| tried hard not to shock you Tell me why don't we try 
It's hard not to with the things I could say Not to break our hearts and make it so 
Tell me why don't we try hard for ourselves 
Not to break our hearts and make it so 


We make it so hard 
hard for ourselves 


Tell me wh 't 
Why don't we try not to break our hearts YGOUUCZJUEJ 


N 
And make it so hard for ourselves lot to break our hearts and make it 


You lock your letters in a box so hard 
And you've hidden the key Tell me why don't we try 
| go one better Not to break our hearts and make it so 

hard for ourselves 


Not to break our hearts and make it so 


| m indebted to a contact magazine 
Everybody's gotta live together 
Just to find a little peace of mind hard for ourselves 
I you glwe up your affalrs forever Qoh-a0h-00h-o0h 
I will glve up mine 
But it's hard 

So hard 


I'm always hoping you'll be faithful 


We make It so hard for ourselves 
We make it so hard 
So hard 

We make it so hard 


Proszę, wydrukujcie słowa piosenki „Kołysz nas ziemio”, 
śpiewanej przez Marysię Sadowską. Katarzyna Rusin, Margonin 


KOLYSZ NAS ZIEMIO 


Słowa: Elżbieta Szeptyńska 


Śplewa: Marysia Sadowska 


z zespołem „TĘCZA” Muzyka: Barbara Kolago 


W kołysce ziemi zasypilamy Kołysz nas ziemio na dobry sen, 
zamień gwar świata w szelest łąki. 
Niech nas obudzi, gdy wstanie dzień, 
jasne, pogodne słońce. 

Zanim pogasną w oknach światła, 

niech się rozplącze, co się gmatwa. 

Zanim się noc ze świtem minie, 

wszystko, co było, niech odpłynie. 
Kołysz nas ziemio... 


przy ciepłym boku taty, mamy. 

Z wieczornej rosy nić się przędzie 

Czego nie było, jutro będzie 
Kołysz nas ziemio, kołysz do snu, 
Otul w obłoki, chmury, mgiełki. 
Chcemy odpocząć po długim dniu, 
rozwieś nad nami gwiazd supełki. 
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Mówi się, że Phil Collins jestczołowym muzy- 
klem rockowym, który w ostatnim dziesięcio- 
leciu odniósł najwięcej sukcesów. Śpiewane 
przez niego z zespołem „Genesis” takie utwory, 
jak „At the Air tonight", „Against all Odds', 
„Easy Lover”, „One more Night” czy „Another 
Day to Paradise'' — zachwycają jego fanów od 
lat dziesięciu do osiemdziesięciu. 

Swoją pierwszą perkusję, jeszcze zabawkę, 
dostał od rodziców na swoje piąte urodziny. 
A urodził się 30 stycznia 1951 r. w Londynie jako 
trojga imion Phillip David Charles Collins. Per- 
kusyjny prezent urodzinowy wywołał lawinę, 
która przez następne lata wstrząsała bez prze- 
rwy czteropokojowym mieszkaniem rodziny. 
Mały Phil był zafascynowany perkusją. | coraz 
więcej czasu poświęcał swoim występom 
w miejscowej strzelnicy. Szkołą i nauką in- 
teresował się mniej. 

Głos miał zawsze dobry. W wieku 14 lat 
zaangażowano go do głównej roli w londyńskiej 
Inscenizacji musicalu „Oliver”. Pierwsze kroki 
stawiał w zespole Flaming Youth. Niejako żar- 
tem odpowiedział w 1970 r. na ogłoszenie i zo- 
stał przyjęty do zespołu „„Genesis''* jako per- 
kusista. O zespole tym jeszcze wtedy nie słysza- 


KUPON KONKURSOWY 


— tak się to zaczęło... 


8 innę ne pewno wię SIBOĄ. O PrZEŻY 
joma jest sis głyta. Wuzyta racze) 00 
słuchańia w ym towarzystwa 
— znakowsje odpręża A jeśli roń 
uzńs, że to zZwytćia dysrońekowe vi: 
czya, propomaję wsżuchać się w t6r5- 
ty, które choć prowie, pobudzają do 
myśieńia (jeśli oczywiśoe syrtraye- 
ce je przeldumaczyć) Najwierrim, 
szym wielbicieńom grupy poźsję nó- 
res jej tan dubu. Aby do mego wstą- 
pół, wystarczy napisać. Wypańsioby 
w języku angietseim 

Pet Shop Boys Fan Chiub 

PO Box 162 

Stanmore 

Miódiesez KA7 277 

United Kingóom — Wielka Brytaris 

RYSZARD JAŻWINSKI 


no, Ale właśnie wydany w 1970 r. pierwszy LP 
„Genesis” zatytułowany „Trespass”, nagrany 
z udziałem Phila Collinsa, znalazł się na listach 
przebojów. Nasiępne płyty, jak „Foxtrot 
(1972), „Selling England by the Pound” (1973) 
i „Lamb lies down on Broadway” (1974) spowo- 
dowały, że zespół „Genesis” znałazł się w „pie- 
rwszej lidze'* zespołów rockowych. Mistrzows- 
ka gra na perkusji Phila Collinsa nadała ton 
całej grupie | wkrótce Phil stał się — obok 
wokalisty Petera Gabriela — czołową postacią 
zespołu. 

Jego wielka godzina nadeszła, gdy w 1975 r. 
zastąpił Petera, a swoje miejsce przy perkusji 
oddał Chesterowi Thompsonowi. Po wydaniu 
w 1976 r. albumu „A Trick of the Tall'" miłośnicy 
talentu Phila orzekli,-że jego głos brzmi wcale 
nie gorzej niż głos poprzednika. W roku 1981 
Phil Collins wydaje swój pierwszy album solowy 
„Face Value", który działa jak bomba. O współ- 
pracę z nim ubiegają się takie sławy, jak Frida 
ze słynnej Abby, Adam Ant, Robert Piant, Eric 
Clapton czy Mike Oldfield. W 1985 r. ukazał się 
trzeci solowy album Phila Collinsa. 

(wg „Brawo”, sj) 
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Twoja odpowiedź (jeśli będzie prawidłowa) weźmie udzial w loso- 
Il waniu nagrody ufundowanej przez firmę BRABORK — walkmana, 


Odpowiedz na pytania, które padną w niedzielnej audycji „Tęcz 
==k j marki PHILIPS. 


wy Music-Box”. Odpowiedzi wpisz na odwrocie tego kuponu, podaj 


znaczek | wrzuć do skrzynki pocztowej. 
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ROZŁĄCZONE 
NIEROZŁĄCZKI 


Poznałyśmy się z Olą na koloniach. Od 
nowego roku szkolnego siedziałyśmy już 
w jednej ławce. Razem spacerowałyśmy 
podczas szkolnych przerw, razem szłyśmy 
do | ze szkoły, a od czasu do czasu spotyka- 
łyśmy się. gdy był na to czas lub jakiś 
ważny dzień. 

W VIII klasie nadal byłyśmy papużka- 
mi-nierozłączkami | odbywałyśmy wspólne 
wycieczki rowerowe. Pewnego dnia, a było 
to w połowie października, Ola I jej brat nie 
przyszli do szkoły. Nie zmartwiłam się tym 
zbytnio — mogli przecież gdzieś wyjechać 
lub przedłużyć sobie weekend. Minęło kil- 
ka dni, ale po Oli ani śladu, Dopiero od jej 


Całaroczny konkurs 
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chała z rodzicami do RFN w odwiedziny 
| wraca za dwa tygodnie. Cóż było robić 
— czekałam. Aż wreazcie któregoś dnia 
przyszedł list od Oli. Napisała krótko, ala 
zrozumiałam o co chodzi. Wiedziałam już, 
że nigdy nie powrócą te dawno czasy, klody 
wracając zo szkoły opowiadałyśmy sobie 
różne historie. Zostałam sama. Żyję szkołą 
i domem, no.l oczywiście koresponduję 
z Olą. Myślę, że chociaż taki kontakt mię- 
dzy nami pozostanie. 

Ewa 


Tak, to prawda. No... przynajmniej z mo- 
jego punktu widzenia. Ona — Ela Chyrka 
— est wzorową uczennicą, przedstawicie|- 
ką szkolnego samorządu. Liczy się to, że 


OSOBNO CZUJEMY SIĘ ŹLE ' 


Byłyśmy sobie chyba przeznaczone. 

a mam na imię Ewelina, moja przyjació- 
Ika — Magda. Urodziłyśmy się tego same- 
go dnia — 11 listopada. Jost nam razom 
dobrze. Kiedyś bardzo sią kłóciłyśmy, a to- 
raz... nie możemy bez siebio żyć. Kochamy 
się jak siostry, próbujemy razem rozwiązy- 
wać każdy problem, pomagać sobie w kło- 
potach. 


Chodzimy do jednej klasy, siedzimy w toj 
samej lawco — po prostu osobno czujemy 
sią źle. Magda potrafi rozwiązać wszystkie 
mojo problemy I zawsze pomóc. 

Mamy wspólne zalnteresowania. Oby- 
dwie lubimy ludzi szczerych, kulturalnych 
| miłych. Ciągle próbujemy być lepsza, 
doskonalsze, Z tego też powodu wynikają 
często sprzeczki — jedna chce poprawiać 


drugą. Ale jestem pewna, że u Magdy 


znajdą zawsze zrozumienie i że mogę jej 


ufać. 
Czy świat byłby taki wspaniały, gdybyś 
my hle były razem? > A 
Ewelina Konieczna 
Lębork 


'e DZIELI NAS TYLKO MUZYKA e 


Wracając ze szkoły długo stolmy przed 
jej domem, opowiadamy sobie o szkolnych 
przeżyciach. O godzinie 14.00 rozstajemy 
się, aby znów wieczorem móc „wisieć” 


sąsiadki dowiedziałam się, że Ola wyje- j 


nigdy mnie nie zawiodła. 


godzinę na telefonie, aż usłyszymy w słu- 


chawce „Proszę kończyć. Zamiejscowa!”. 
No cóż. Z wielkim żalem przerywamy, choć 
wcale nie mamy na to ochoty. I znowu 
w piątek rozstajemy się ze smutkiem aż do 
niedzieli, kiedy to Ela przychodzi do mnie 
ze stosem kaset wideo. 

Lubię Elę między innymi za to, że w każ- 
dej sytuacji dopisuje jej humor. Nawet po 


mepowodzeniu z chemii byta jak zawsze 
roześmiana. Ela „pracuje” również nad 
naszą klasą — godzi skłócone koleżanki, 
przywołuje do porządku żie zachowują- 
cych się chłopców. Jedno, co nas dzieli, to 
muzyka. Ona słucha „metalu” | rocka, za 
czym ja nie przepadam. No, ale przecież 
nie tylko muzyka liczy się w przyjaźni. 
Ewelina Jednaka, 15 lat 


ślina. — 


z woj. krakowskiego 


Owady (/nsecta), przez wielu nazywane po 
prostu robactwem, są najliczniejszą gromadą 
*) w świecie zwierząt. Znanych jest około 800 000 ich 
gatunków, co stanowi mniej więcej 1/3 wszystkich 
gatunków zwierząt żyjących na naszej planecie. 
Wielkość owadów waha się od 1/4 milimetra do 
kilkunastu centymetrów. Pomimo tego, że jest to 
tak liczna i różnorodna grupa zwierząt, spotyka 
się je w hodowlach amatorskich niezbyt często. 
Jedynie mączniki i świerszcze są hodowane ma- 


Modliszka może dostarczyć wprost makabrycznych emocji, zwłaszcza 


gdy ma „pod ręką”... swego męża 


sowo, ale głównie jako pokarm dla ptaków, pła- 
zów i gadów. Częściej domowymi pupilami są 
ptaki i ssaki, które wydają się nam w jakiś sposób 
sympatyczne. Natomiast zwierzęta bezkręgowe, 
a z kręgowców płazy i gady, wzbudzają często 
niechęć i obrzydzenie. 

Wiele owadów i innych stawonogów zasługuje 
jednak na uwagę. Warto zapoznać się z nimi 
bliżej, pielęgnować je w warunkach domowych 
i obserwować ich życie. Są to zwierzęta niewiel- 
kich rozmiarów, nie potrzebujące dużych pomie- 
szczeń hodowlanych. Wiele interesujących oka- 
zów można przynieść ze spaceru po łące lub 
lesie. Po kilku dniach obserwacji zwierzątko moż- 
na odnieść z powrotem do jego naturalnego 
środowiska i zająć się obserwowaniem innego 
gatunku „robaka”. : 

Oczywiście nie można przetrzymywać w niewo- 
li zwierząt będących pod ochroną gatunkową, 
a więc w przypadku owadów większości motyli, 
trzmieli, chrząszczy itd. 

Prawidłowo urządzone 
insektarium (pomieszcze- 
nie do pielęgnacji owadów 
w niewoli) zapewni dobre 
warunki naszym podopie- 
cznym, a nam łatwe prowa- 
dzenie obserwacji. Najpro- 
stszym insektarium może 
być puste akwarium 
z mchem, kawałkami kory 
i innymi elementami imitu- 
jącymi naturalne środowis- 
ko wybranego . gatunku 
owada, ale szczelnie przy- 
kryte gazą lub gęstą siatką 
drucianą. Nie zapominajmy 
o wilgotnej gąbce służącej 
za źródło wody do picia 
i odpowiednim pokarmie 
dla naszych pupili. Życzę 
ciekawych obserwacji. 

ANDRZEJ KRUSZEWICZ 
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Rozwiązanie konkursu 
muzycznego: 
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KUPON KONKURSOWY 


„Tęczowy 
Music-Box” 


Telewizja Warszawa 
00-950 Warszawa 
P-35 
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W dzisiejszym kąciku prezentuję zdjęcia zu- 
pełnie nowego samochodu z wytwórni Opla, 
którego pierwsze seryjne egzemplarze opusz- 
czą fabrykę już we wrześniu. OPEL ASTRA jest 
następcą modeli samochodów oznaczanych na- 
zwą KADETT, z silnikami o pojemności od 1,2 
litra do 2 litrów. 

Na zdjęciu przedstawiam też ostatni model 
OPLA KADETTA, który wyróżnia się bardzo 
ładną aerodynamiczną sylwetką. Model ten mo- 
im zdaniem jest ładniejszy od swego następcy 
— OPLA ASTRY. Warto wspomnieć, że War- 
szawska Fabryka Samochodów Osobowych 
przymierza się do produkcji, a właściwie mon- 
tażu, OPLA KADETTA — samochodu nowoczes- 


-nego i ładnego, lecz już konstrukcyjnie trochę 


przestarzałego. 
Z chwilą, kiedy rozpocznie się seryjna produ- 
kcja OPLA ASTRY, zaniknie w wytwórni tzw. 


wojskowa tradycja oznaczania modeli samo- 
chodów. Przypomnijmy, że pod koniec lat trzy- 
dziestych powstały w tej serii modele: ADM|- 
RAŁ, KAPITAN, KADETT — dwa pierwsze nale- 
żały do klasy samochodów luksusowych, KA- 
DETT wraz z OLIMPIĄ do pojazdów popular- 
nych. ADMIRAŁ i KAPITAN produkowane były 
jeszcze jakiś czas po wojnie, KADETT przetrwał 
najdłużej. 

Szczegółów technicznych nowej ASTRY jesz- 
cze nie ujawniono. Wiadomo, że samochód 
będzie produkowany w wersji dwu- i cztero- 
drzwiowej i będzie miał wydzielony bagażnik. 

Nadwozie z nisko ukształtowanym przodem 
ma współczynnik oporu powietrza o wartości 
0,30. W linii bocznej nadwozie w wersji cztero- 
drzwiowej ma trzy okna. Bagażnik umieszczony 
z tyłu ma pojemność 380 litrów. 

Umieszczony z przodu silnik napędza koła 
przednie. ASTRA będzie wyposażona w silniki 
benzynowe (z zapłonem iskrowym) o następują 
cych pojemnościach: 1,4 litra (moc 60 KM), 
1,6 | (75 KM), 1,8 I (90 KM), 2,0 I (115 KM) oraz 
2-|itrowy, 16-zaworowy o mocy 150 KM. Wszyst- 
kie silniki są czterocylindrowe. Silnik wysoko- 
prężny będzie miał pojemność 1,7 litra. 

Wymiary samochodu będą takie same jak 
ostatniego modelu OPLA KADETTA: długość 
w granicach 4 m, szerokość 1,68 m, wysokość 
1,42 m. 


ZENON DUTKIEWICZ 


e BLIŹNIĘTA e 


Wśród grupy dzieci, które ustawiły się do 
zdjęcia, znajduje się para bliźniąt. Czy potrafisz 
ją wskazać w ciągu 2 minut? 


Narysuj jednym ciągiem pokazaną figurę, 
bez odrywania ołówka od papieru i bez 
przechodzenia dwa razy tą samą drogą. 


< 


Jaką figurę należy narysować w miejsce 
znaku zapytania, aby logicznie pasowała do 
pozostałych? i 


Z LOGIKĄ 


KRZYŻÓWKA 
MAGICZNA 


Wyrazy wpisuje się poziomo i pionowo. 
1) drzewo liściaste, 2) naftowa, 3) członek ple- 
mienia indiańskiego w Ameryce Płn., 4) drew- 
niany szałas na hali, służący góralom w okresie 
wypasu owiec, 5) rozpoznanie terenu objętego 
działaniami wojennymi, 6) naturalna lub zbożo- 
wa, 7) w parze z Ewą. 


© JEDNAKOWE OBRAZKI e 


Wśród dziewięciu — na pierwszy rzut oka jednakowych — obrazków tylko dwa są identyczne. Czy 
potrafisz je wyszukać w ciągu 3 minut? Swoje rozwiązanie porównaj z tym, które ukaże się 
w następnym numerze. 


nacz.), Szarlota Pawel, Zdzisław Przybyłow- 
ski, Grażyna Szroeder-Bukowska (z-ca red. 
nacz.). 

rę redakcji: ul. Mokotowska 24, 00-581 
Warszawa, telex: 813658. Telefony: redaktor 
naczelny: 21-15-61, z-ca red. nacz. — 28-56-18; 
sekretarz redakcji — 28-25-48, dział łączności 
z czytelnikami — 21-81-13, dział sportowy 
i zainteresowań — 21-98-28; dział społecz- 
no-wychowawczy — 21-47-08; dział kultury 


zwraca. 


Redaguje kolegium: Stanisław Borowiecki 
(sekr. red.), Krystyna Klimowicz, Tomasz Kło- 


sowski, Ewa Kosińska, Jan Orgelbrand (red. 370015-973913 


— 28-77-21; lotoreporterzy — 21-98-28, dział 
reklamy, promocji I kolportażu oraz dział pro- 
dukcji wydawniczej — 21-19-06. 

Nie zamówionych materiałów redakcja nie 


WYDAWCA: S.P. „Świat Młodych”, Warszawa, 
ul. Mokotowska 24. Dyrektor Wydawnictwa 
— Andrzej Kociszewski — tel. 28-56-18. Numer 
konta bankowego: 


Odgadnij wyrazy o podanych znaczeniach 
| wpiaz je do diagramu tak, aby w każdym polu 
znalazła alę jodna sylaba. Rozwiązanie przoślij 
w ciągu 10 dni od daty tego numoru pod adrosem: 
„Świat Młodych”, ul. Mokotowska 24, 00-661 War- 
szawa, „Zadanio promlowano nr 860”, 

Prawidłowo rozwiązania wozmą udział w lono- 
waniu 10 nagród po 20 000 zł. 

PRAWOSKOŚNIE: 1) ... Stanu Cywllnego, 2) bywa 
dozgonna, 3) człowiek posiadający znaczny mają- 
tek, 4) skrawek, 5) między jamą ustną a przoeły- 
klem, 6) zniekształcanie, dotormacja kości, od- 
chylenie od normalnej budowy ciała lub grymas, 
skurcz rysów twarzy, 7) gruby papier, karton, 9) 


AMOSV TAS 
MINSOXAN 
088 JU SUEMOUGJG 


narządzie używano do kopania ziemi, 10) okraso- 
wa sprzodaż towaru w kloskach lub atolskach, 11) 
lekka łódź sportowa poruszana wlosłami, 12) 
ulubione zającie, hobby lub... polny, aknczący 
owad, 13) brak Inicjatywy, zaangażowania. x 
LEWOSKOŚNIE: 1) zmniejszenie się Ilości cze- 
goń, 2) gimnastyczny, to np. kozioł, równoważnia, 
3) ląk, obawa, 4) niewialki, szybki okrąt wojenny, 
5) naczynia do gotowania potraw, 6) jeden z dwu 
płatów nośnych samolotu, 8) brak pewności, wa- 
hanie, 9) azczallna, 10) stado owiec na hali, 11) but 
męski z cholowką do kostok, 12) porucznik z [il 
mów kryminalnych; jego rolą grał Telly Savalas, 
13) czwarty przypadek deklinacji. 


PDA © 0 MLE PY 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NA 845 
z 21 numeru „Świata Młodych” z dnia 12.03.1991 r. 


Jaki jest człowiek, takie są jego marzenia. 

Nagrody po 20 000 zł wylosowali: Piotr Chudziak 
— Dębinka k. Żar, Joanna Drozdowska — Radom, 
Małgorzata Lejman — Wrocław, Justyna Jancik 


6 LABIRYNT © 


Wskaż monterowi drogę, którą może dostać się do 


swoich narzędzi 


ROZWIĄZANIA Z POPRZEDNIEGO 


NUMERU 


WACHLARZ: Idzie maj (klosk, odpór, rzeka, miara, teatr, 
rabuś, sjena). KOSTKA: B. WYSZUKAJ: 1) 3-E, 2) 1-K, 3) 3-F, 4) 
7-E. POLICZ TRÓJKĄTY: 19. Z LOGIKĄ NA TY: (rys.) 


SKŁAD: własny 


PBK Ill O/W-wa 49-32-31 w. 297 


DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne w Łodzi 


Ogłoszenia przyjmuje redakcja, (tel. 21-19-06) 
Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowiada. 
Informacji o warunkach I terminach prenume- 
raty udzielają wszystkie oddziały RSW „,Pra- 
sa-Książka-Ruch'” oraz urzędy pocztowe. 


ŁAMANIE: Supergraf- Sp, z0.0,, Warszawa, ul. 
Rakowiecka 32, tlx 814886, tel, 49-09-38, 


— Kamienna Góra, Ilona Januszewska — Płońsk, 
Anna Powałka — Łęczna, Elżbieta Rudzińska 
— Hrud, Marcjanna Sękowska — Orzeszo, Mał- 
gorzata Styczyńska — Gdańsk, Bartłomiej Wrób- 
lewski — Gorzków. 
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' Rysunki KRZYSZTOF KOPEĆ 
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OWIDON,GiWI I ZWIERZĄK NIE — 
UCHRONNIE PRZYBLI2 ALI £IĘ DO 
MIEJSCA ŚWEGO PRZEZNĄCZENIA, 


rza 


'W geologicznej przeszłość 


miały mie. 


taka katas 
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Ziemi wielokrotnie 
strasziiwe kataklizmy. Ostatnio 


wydarzyła się 13,5 tys. lat temu 


Scenariusz EWA' ŻYCHLIŃSKA-KONAROWSKA 


ESKORTA 


GWIDON BYE rWĘCO ZRSKOLZONY, 
DOPRAWOY, '€ O TYM MYŚLAŁ, A 
a 


Z AAÓE APE REA| 
TKO", - - 


TY MABY POKURCZU , ROSŁU 
CHAD, PÓKIM DOBRY. JE - 
STEM NAJDEPSZYM STRĄ- 
ZNIKIEM ZE YJSZYSTKICH; 
KTORZY KIEDYKOLWIEK 
ZAMIESZKI WAL] ZIEMIE, OD 
WSCHODU DO ZACHODU, 


ona właśnie zniszczyła Atlantydę. Spowodowała 
kometa Halleya. Do takiego wniosku doszedł 
nie polski astronom, po wielu latach żmud- 
Otóż prof. Kamieński obliczył prze- 
leya w pobliżu Ziemi aż do kilku- 
ęcy lat wstecz. Z innych badań wiadomo, 
że kometa ta, pojawiająca się co 76 lat, nie ma 
stałej orbity. Oznacza to, że za każdym powrotem 
w okolice Ziemi i Słońca jej odległość od naszej 
pianety jest różna, raz większa, raz mniejsza. Co 


1700 iat jej orbita znajduje się najbliżej Ziemi. Na 
przykład w roku 837 przeleciała bardzo blisko 
naszego globu. Przy odliczeniu siedmiu cykli po 
1700 lat uzyskujemy datę 11 553 r. p.n.e. Gdy do tej 
daty dodamy prawie 2000 lat nowożytnych, otrzy- 
mamy datę katastrofy Atlantydy sprzed 13,5 tys. 
lat Co ciekawsze, ta data jest zbieżna z datami 
wyliczonymi na podstawie starożytnych mitów 
i legend, które wspominają o straszliwej kata- 
strofie sprzed 11 642 — 11 542 lat p.n.e. 

Czy jednak przelot komety, nawet blisko Ziemi, 
może spowodować zatopienie wyspy? Profesor 
Kamieński twierdzi, że tak. Wraz z jej zbliżaniem 
się wzrasta wokół naszej planety aktywność me- 
teorytowa. Na dwa lata przed pojawieniem się 
komety w 1910 r. obserwowano liczne bolidy. 


W 1908 r. spadł słynny meteoryt tunguski. Podob- 
nie było przed pojawieniem się komety w 1986 r. 
Już dwa lata wcześniej obserwowano wiele boli- 
dów nad Australią, Pacyfikiem i Syberią. 28 lutego 
1984 r. obserwowano tzw. tomski bolid — Jasny 
obiekt lecący nad Syberią. Kometa ciągnie za 
sobą ogromną ilość meteorytów. Cały taki rój 
może mieć 40 min km średnicy i 180 min km 
długości. Zdarza się, że komietę wyprzedza w cha- 
rakterze „fali uderzeniowej” większy meteoryt 
lecący w odległości 2 mid km. Może on przy 
sprzyjających warunkach trafić w Ziemię i zatopić 
niewielki kontynent. Jest prawdopodobne, że taka 
katastrofa wydarzyła się ok. 13,5 tys. lat temu 
w rejonie Wysp Bahama, gdzie tradycyjnie lokali- 
zuje się Atlantydę. (b) 


